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po raz drugi 
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mae Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia ;poracyjno-krawiecn 


WLADYSŁAWA PIĘTKI, p. f. „Helena“ 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 
Łódź, PIOTRKOWSKA A III. Telefon nr. 851. 


KZT Na żądanie w 24 godzin. -€Wwg 


(alicja i telma wyborcza do parlamenti, 


Nadcbodzące z Wiednia wiadomości, co praw 
da pooswane w sposób nie całkiem wiarogodby, 
o prejektach rządu w sprawie reformy państwG 
wej ordynacyi wyborczej, są wręcz niepokojące. 
Szło o wprowadzenie powszechnego równego pra- 
wa wyborczego; jeżeli zaś jest prawdą, że rząd 
prajektuje kombinację liczby ludności z bezpo. 
Średrniemi podatkami, to takie wybory nie prze- 
atają być wprawdzie powszechnemi, ale nie są 
już równemi. Byłby to sposób nadania w radzie 
państwa przewagi krajom bogatym, jak: Czechy, 
Morawy, Wyższa i Niższa Aasrya nad innemi 
krajemi, w których rzędzie znajduje się Galieya; 
powiedzmy zaraz, że nie z własnej wiuy, ale 
wskutek wiekowego systemu rządowego, rozmyśl- 
nie przemysł galicyjski gnębiącego, ażeby pro: 
wincye zachodnie wzbogacać, 

Na tej drodze dąży się według pomysłu po- 
sła Krsmsrza do wytworzenia sojuszu politycz- 
nego memiecko czeskiego, z ostrzem przeciw Ga- 
licyi zwróconem. 

Na czele tej akcyi politycznej stoi obecnie 
poseł Saene, przyjaciel zaufany ministra-prezy- 
denta bar Gautscba, ten sam, który przez zręcz- 
re i szczęśliwe przeprowadzenie reformy wybor- 
czej na Morawach rzucił podwaliny do ugody 
czesko-niemieckiej w tym kraju, a pogoda na 
niebie morawskiem oddziałała niewątpliwie tak- 
że na królestwo czeskie. 

W Morawach rozwiązano trudności narodo- 
we w ten sposób, że w sprawach narodowych 
wymagana będzie w sejmie berneńskim taka sa- 
ma większość kwalifikowana (*/, głosów przy 
zwiększonym komplecie), jąk przy zmianie kon- 
stytucyi. Zapawniwszy więc sobie taką liczbę 
mandatów, że zawsze więcej, aniżeli jedną trze- 
cią część głosów mieć będą, pogodzili się niem- 
cy morawscy z myślą, że przy nowej ordynacyi 
wyborczej czesi mora wscy będą mieli absolutną 
większość w sejmie, zrezygnowali niemcy z ku- 
ryi narodowych, w prawo Ye to wyposażobych, 
w których czesi kamień obrazy dla siebie wi- 
dzieli. 


Póseł Skene, najbogatszy przemysłowiec nie- 
tylko morawski, ale i anstryacki, znany jest ja- 
ko przeciwnik budowy kanałów i najniechętniej- 
szy podźwignieniu ekonomicznemu Galicyi. On 
jest przedstawicielem systemu wysuwania w Każ- 
dej sprawie korzyści ekonomicznych Czech i Mo- 
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raw i jemu udzje się na tym grunuie wytwarza- 
nie porozumiecia mię izy posłami z tych krajów, 
tak niemcami, jak czechami, 

Skene i Kramarz są ojcami reformy. wybor- 
czej, zrywającej z podstawą liczby ludności, 
a wprowadzającej kombinacyę liczby ladaości 
z siłą podatkową 

` W obecnej fazie tej sprawy trudno jeszcze 
ocenić całą doniosłość tej kombinacyi, a równieź 
nie wożaa jeszcze mieć pewności, czy projekt 


rządowy istotnie taką podstawę dla r<formy wy- 


borczej obrał. W każdym razie należy stwier- 
dzić zawczasu, że Galicya nie da się pokrzyw- 
dzić. Dzisiejsza ordynacya wyborcza jest dla 
niej niesprawiedliwa, więe, pomijając już zasadę 
powszechnego i równego głosowania, potrzeba 
reformy ordynacyi wyborczej jaź z tego powo- 
du, ażeby dz siejsze pokrzywdzenie wyrównać. 
Ale o tem rząd 1 stronnictwa wiedzieć muszą, 
że Galicya nie dopuści refurmy, któraby jej sta- 
nowisko w państwie osłabić miała. 

„Należy zresztą spodziewać się, że również 
czesi zrozumieją, czem byłoby osłabienie pol 
skiego stanowiska w parlamencie j stosnnkowe 
zmoiejszenie liczby głosów galicyjskich. Tu w grę 
wcbodzą ważniejsze sprawy, miż uiorowaąnie dro» 
gi żmbitnym ludziom do teki ministeryalnej. 
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Niemcy zawarly z Chinami uklad, moca któ- 
rego Kiaoczau, kołon' a niemieeka w Chinach, po- 
wraca pod władzę Chin. 

Aby zrozumieć doniosłość tego wydarzenia, 
należy przypomnieć sobie epokę wojny japońsko- 
chińskiej i pokoju w Simonoseki. 

Wojna zaczęła się 1 sierpnia 1694 r. Już 
17 września japończycy odniesli świetne zwycię- 
stwo morskie, a w przeciągu kilku miesięcy za- 
jęli część Korei i Mandżuryi, wyspy Peskadorskie 
i Formozę, jako też odnieśli szereg zwycięstw 
pod Pień-Njiuń, Trenszenem, Gajpingem, Niuczu- 
anem i t. d. Chiny zmuszone były prosić o po- 
kój. Japonia się nań zgodziła i pokój zostal za- 
warty w dniu 17 kwietnia 1895 r. w Simonoseki. 
Warunki jego były następujące: 1) Chiny uzna- 
wały Koreę za państwo niezależne; 2) ustępowały 
Japonii wyspę Formozę, wyspy Peskadorskie, pół- 
wysep Laodunski z Portem Artura: 
zywały się zapłacić JAIMES „owies Ww wyso- 
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, wyniku do tego doprowadzić muszą, 
3) zobowią- 


po ‘cenach zniżonych 39 Ach ten Leon“ arao ESSAS 
„Kładka” 


komedya w 3-ch aktach 
F. Gressac i F. Croisset, 


kości 200 milionów taellów (około 400 milionów 
rubli); 4) otwierały dla handlu japońskiego trzy 
nowe porty; 5) nadawały Japonii w dziedzinie 
handlu prawa najwięcej uprzywilejowanego mocar- 
stwa i 6) zgadzały się na zajęcie Wej-haj-weju 
aż do czasu zapłaty kontrybucji. 

Warunki te były dla Japonii nąder korzystne. 
Umacniały ją na stałym lądzie, dawały możność 


rozszerzania swojego wpływu w Korei i w Chj- 
nach. Nadto dla handlu japońskiego otwierały 


ogromne horyzonty, 

Obadziły *też zaniepokojenie mocarstw intere- 
sowanych. Rosya, Niemcy i Francya zaprotesto- 
wały przeciwko pokojowi w Simonoseki. 

Japonia nie czuła się na silach do wystą- 
pienia: przeciwko trzem pierwszorzędnym mocar- 
stwom i ustąpiła. Półwysep Laoduński z Portein 
Artura i Wej-haj-wejem wrócił do Chin. 

Odniósłszy. taki skutek, mocarstwa zaintere- 
sowane usiłowały zaraz swoją interwencyę zreali- 
zować. Niemcy zawarły z Chinami kontrakt 
dzierżawny 0 Kiao-czau na lac 99, takiż kontrakt 
zawarła Rosya co do Portu Artura. Anglia, chociaż 
do koalicyi tej nie należała, uzyskała prawa do 
Wej haj-wej, zastrzegłszy z góry, że z nich tak 
długo korzystać będzie, dopóki Kiao-czao pozo- 
stanie w rękach Niemców, a Port Artura w vę- 
kach Rusyi. 


Od tego czasu dnżo rzeczy się zmieniło. Woj- 
na japońsko -rosyjska pozbawiła Rosyę Portu Ar- 
tura. Wykazała przytem, jak jest ntrudnioną 
obrona terytoryum, oddalonego o dziesięć tysięcy 
kilometrów od głównej podsiawy operacyjnej. Je- 
żeli tej trudności nuledz musiała Rosya, mogąca 
korzystać z komunikacyi kulejowej, to w oe ile 
trudniejszych warunkach znalazłoby się mocar- 
stwo tej szansy nie posiadające i zmuszone poslu- 
giwać się wyłącznie komunikacyą morską. Ź dru- 
giej strony Chiny się odradzają. Poczucie naro- 
dowe narodu chińskiego zaczyna się objawiać na 
każdym kroku. Pod jego wpływem rozpoczął 
się bojkot towarów amerykańskich, trwający do- 
tychezas. Kroki nieprzyjazne: ‘Chin przeciwko . 
utocarstwom europejskim, a zwłaszcza takie, kló- 
re mieć będą na celu rehabilitacyę Ohin i powrót 
odpadłych części terytoryum państwowego, mogą 
nastąpić każdej chwili 

Aby dawne zdobycze obronić, nie wystarczy 
już własnych. środków, trzeba mieć sprzymierzeń- 
ców. Tymczasem Niemcy są całkiem odusobnionc. 
Anglia jest związana z Japonia i na morzach Da- 
lekiego Wschodu, bez zgody "tych dwóch. mo- 
caTstw, nic przedsięwziąć nie można, a stosunki 
Niemiec z Wielką Brytanią bynajmniej nie nale- 
żą do najlepszych. 

Rosya utraciła na: Dalekim Wschod'ie wszel- 
kie znaczenia. Przytem przechodzi obecnie ważne 
przeobrażenia wewnętrzne, które w Ostatecznym 
że i jej po- 
lityka zagraniczna stanie się narodową. A w tym 
względzie z góry przewidzieć można, że naród 
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rosyjski będzie. przeciwny wszystkim dążeniom, 
majacym nà względzie Wschód Daleki. Nadto sam 
związek z Niemcami byłby wobec narodu bardzo 
niepopularny. 

Dlatego Niemcy zdobyły się na rezygnacyę. 
Zrzekły się wpływu w Chinach, zrzekły się ma- 
rzeń swoich, które przez dlugie lata snuły w swo- 
jej wyobraźni. Marzenia te mialy swój wyraz 
w misyi pokutnej księcia chińskiego, przybyłej 
lat temu kilka do Berlina, w tak świetnie usce- 
uizowanej wyprawie generała Walderseczo do 
Chin i w tylu innych krokach rządu niemieckie- 
go, mających na celu podniesienie uroku oręża i 
potęgi Niemiec. 

Dzisiaj marzenia się rozwiały. Niemey opusz- 
czają Kiaoczao, bo przewidują, że wcześniej czy 
później ustąpióby z niego musiały nie z własnej 
woli, 

Dla miłości własnej narodu musi być to po- 
stanowienie przykre i bolesne. Dowodzi jednak 
mądrości i przezorności. 
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KALENDARZYK TERMINOWT. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Janusza. 
Wszemila. 

TEATR VICTORIA. Dziś „Kładka* Croisset% 
po raz pierwszy. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

— Jutro „Ach ten Leon!* farsa z francuskiego. 
Początek o godz. 8 wieczorem. 

STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 
czorem. 


Jutro 
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Narady fabrykantów. Wczoraj o godz. 4:ej 
po połndam łódzki Komitet giełdowy, zwołał 
w lokalu przy ulicy Zuelonej M 3, nadzwyczaj - 
ne zebranie fabrykantów, w celu odbycia narady 
w sprawie prolongaty należności odbiorcom, za- 
mieszkałym w wewnętrzńych guberniach Cesar- 
atwa, którzy ucierpieli materyalnie skutkiem 
ostatnich wypadków. Na zapowiedziane zebra- 
nie przybyło czterdziestu kilku fabrykantów. 

Posiedzenie zagaił sekretarz komitetu han- 
din i przemysłu p. Władysław Wścieklica, za- 
znaczywszy na wstępie, że inicyatorem zwoła- 
nego zebrania jest p. Edward Heiman, zastępca 
prezesa Komitetu giełdowego. 

Nieobecność p. Heimana na zebraniu tłóma- 
czy się nagłym wyjazdem z Łodzi. Projektowa- 
ne narady miały się odbyć jeszcze ubiegłej so- 
boty. lecz z powodów niezależnych od Komitetu 
giełdowego, termin musiano odłożyć do ponie- 
działi u. 

Iu:eyator zebrania p. Heiman zwołał je nå 
skutek odwołania się wielu kupców z miast Cə- 
garstw, którzy % powodu ostatniego pogromu 
pozbawieni są możności regulowania na razie 
swoich zobowiązań, proszą więc o sprolongowa- 
mie im należności za przypadające do pokrycia 
weksle. 

Po wyjaśnieniu przez p. Wświeklicę celu 
wczorajszego zebrania, kilku z obecnych oświad - 
czyło, że do powzięcia jakiejkolwiek w tym 
względzie uchwały liczba obecnych fabrykantów 
jest me wystarczającą. Zresztą, zdaniem tych 
panów, kobiecznym jest udział i przedstawicieli 
domów  bankierakich, z któremi łączą stale in- 
teresy weksiowe miejscowych fabrykantów. 

Proponują tedy, aby Komitet giełdowy zwo- 
łał powtórne zebranie przy udziale liczniejszego 
koła fabrykantów i przemysłowców oraz przed- 
stawicieli domów baukierskich. 

W.ększość zgromadzonych stawia waiotek, 
aby kwestyę tę poddać głosowaniu, w celu prze- 
dyskatowania. Większość ta pragoio dowie- 
dzieć wię, j+ kiego są niektórzy zdania co do po- 
czynienia ulg kupcom z Cesarstwa, pozostającym 
obecne w położeniu bez wyjścia. 

Tworzy się prezydyum, złożone z przewodni- 
czącegu p. W. Wścieklicy, oraz zaproszonych 
przez niego asesorów pp. Neugebauera i Li- 
p3zy ca. i 

Zabiera głos p. Hönig, twierdząc, iż pożą- 
danem byłoby, ażeby zgromadzeni wybrali z po- 
śród siebie komisyę, któraby się zajęła zwoła- 
niem narad kupców i bankierów i ustanowiła 
termiu zebrania. 

P. Klaczkin oświadcza, że fabrykanci łódzcy 
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j otrzymują z niektórych miast Cesarstwa okólni- 
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ki zbiorowe od całego grona kupców, którzy ja- 
ko zrujnowani nie są w stanie regulować swoich 
długów. P. Klaczkin twierdzi, ża takie zbioro- 
we wystąpienie kupców nie zawsze zasługuje na 
uwzględnienie. Jak przekonywują fakty, wielu 
kupców stara się wyzyskać sytnacyę i, mimo 
możneści zapłacenia, odroczyć termin regalacyi 
na później, 

Dowodem tego op. zbiorowa betycya kup- 
ców mohylewskich, tymczasem w Mohylewie, po 
zaciągnięcia bliższych informacyi, okazuje się, 
że takich, którzy ucierpieli od pogroma, policzyć 
można na palcach. 

Wielu kupców z Cesarstwa, jak objaśnia p. 
Klaczkio, stara się umyślaie uzyskać prolongatę 
do stycznia, gdyż w tym czasie przypada wy- 
kup patentów, a z nim i możność zmiany firmy, 
na imię której patent zostaja wykupywany. 
P, Klaczkin wyciąga więc z tego wniosek, iż 
powzięciu jakiejkolwiek uchwały co do prolon- 
gaty płatnych weksli, należy zachować pewną 
ostrożność, gdyż nie wszystkie proszące o to 
firmy kupieckie w Cesarstwie zasługują na u- 
względnienie. 

Zanim podjęta zostanie jakakólwiek akcya 
ratunkowa, należy przedewszystkiem zbadać ma» 
teryalne położenie kupców, oraz ich zdolncść 
płatniczą. Wielu bowiem kupców, labo na razie 


r. 


| 
| 
| 
| 


N 258 


TADINA 


mowanie ładunków, skierowanych na komunika- 
cyę kankaską przez przystań Dasz. 

Zamknięto rach towarowy i osobowy na od- 
nodze ostrowieckiej, kolei nadwiślańskich: Wierz- 
bnik, Kunów i Ostrowiec, na peterabursko-war- 
szawskiej na dystansie Psków— Petersburg i na 
kolejach baltyckich. 

Na podstawie powyższego komunikatu, eks- 
pedycya kolei Fabryczno-łódzkiej nie przyjmuje 
towarów, zdresowanych do powyżej wymienio- 
nych stacyj i dróg. 

— Pracownicy stacyi Woroneż rozesłali o- 
kóluik do pracowników wszystkich kolei w pań- 
stwie, w którym zwracają się do swoich kole- 
gów-kolejarzy z propozycyą, aby przystąpili do 
pracy i że wszystkiemi żądaniami wstrzymali się 
aż do czasa zebrania się Dumy państwowej, przy 
pomoay której, będzie można załatwić wszystkie 
sprawy, jakie dotyczą obecnych warunków życia. 
W ciąga doby, t.j. od godz. 8 rano dnia 
wczorajszego, do godz. 8 rano dnia dzisiejszego, 
na stacyą Łódź-fabryczna przybyło 56 wagonów 
węgla z Zagłębia Dąbrowskiego i 44 wagony 
węgla zagranicznego, ogółam otrzymano 100 wa- 
gonów węgla. 

— Z rozporządzenia dyrektora kolei Fabry- 
ezno łódzkiej, obowiązki głównego ekspedytora 
na tej kolei pełni p Szletyński. 

— Dzis w nocy na stacyę Łódź fabryczna 


nie mogą płacić, są o tyle zamożni, że będą ! przybyło 6 cystern nafty. 


w możności później całkowicie uregulować swoje 
zobowiązania. 

Wniosek p. Klaczkina popiera kilku obe- 
cnych, dowodząc, że istotnie wypadki pogromów 
zdarzały się w miektórych tylko częściach wielu 
miast, skutkiem czego ucierpiało kilka zaledwie 
firm, tymczasem z danych miast Cesarstwa żąda- 
ją ulg całe legiony kupców. 

Do rzędu tskich miast, jak twierdza, należy 
Kijów, Rostów nad Donem i t. d. 

W dalszym ciagu zabierają głos pp: 
Kohu, Lipszyc, Neugebauer i inni. Wywiązuje 
Się ożywiona dyekusya. Wynikiem jej następu- 
jąca nchwał:: 

Grono fabrykantów i przemysłowców łódz- 
kich, zaproszonych przez łódzki komitet giełdo- 
wy na naradę w żądanej przez kopców z miast 
Cesarstwa, gdzie były pogromy, — sprawie pro: 
longaty weksli i zobowiązań jednomyślnie po- 
stanowiło. 

1) Żądanie zbiorowe prolongaty zobowiązań 
dla całych miast, uległych pogromowi, uznać za 
niepodlegające uwzględnienin, jako nienzasadnio- 
ne wobec tego, że wiele firm w tych miastach 
albo wcale nie ucierpiało od pogrómu, albo sto- 
gunkowo do swych środków niewielkie poniosło 
straty. 

2) Dla obmyślenia środków i sposobów 
przyznania ulg tym firmom, które rzeczywiście 
poniosły wielkie straty i nie są w możności po- 
krycia swoich zobowiązań, wybrać komisyę zło- 
żoną z 7 iu osób, które mają bezawłocznie poro- 
zumieć się z miejscowemi bankami i bankierami, 
oraz najpoważniejszemi firmami przemysłowemi 
i wspóluie z niemi wypracować odpowiedni pro- 
jekt postąpienia w tej sprawie, a projekt ten 
następnie przedstawić jaknajszerszemn kołu kup- 
ców 1 przemysłowców, których w ezasie właści- 
wym, w możliwie najkrótszym, zaprosić ma na 
specyalae posiedzenie łódzki komitet giełdowy. 

3) Do wspomnianej komisyi wybrani zo- 
stali pp: Franciszek Kinderman, Maks Szyffer, 
J. W. Szhweikert, M. Roseugart, R. Lipszyc, Jó- 
zef Kohn i Franciszek Scbimmel. 

Zebranie zamknięto o godz. 6 ej i pół wie- 
czorem. 


Z kolei. Naczelnik ruchu kolei Fabryczno- 
łódzkiej zawiadomił zawiadowców stanyi i ekape- 
dytorów, że obecnie ru.h osobowy i przyjmo- 
wanie ładunków wznowiono na kolejach, za wy- 
łączeniem kolei moskiewsko-windawsko-rybiń- 
skiej, na kiórej wstrzymano ruch towarowy na 
dystansie Rybińsk, Miedwiediew, Petersburg i Dao, 
osobowy ua dystansie: Rybińsk i Biłogoje. Na 
kolejach poładniowo wschodnich, które stanęły 
na dystansie C- rycyn—Lichaja i Catycyn—Are- 
zeda— Grazi. Koleje średnio azyatycko sybaryj- 
skie, z powodu nagromad:eua się wagonów, 
przerwaly przyjmowanie ładunków idąeych po 
za stacye Omak. Kolej ekat*rynieńska z powo- 
da zawa!enia jej wagonami 1 łądunkami, wstrzy- 
mała przyjmowanie wsgoaów i ładuoków va sta- 
cyą Krzywy Róg i na stacy: przerwano przyj- 
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— Ruch osobowy na kolei Fabryezno-łódz- 
kiej i kaliskiej bardzo duży. 

— Z powodu nagromadzenia się dużej ilości 
wagonów na st. Koluszki, ta przyjmuje tylko 
wagony pierwszej kategoryi t. j. zagraniczne. 


Sklepy monopolowe. Część sklepów mono- 
polowych, po dłnższej przerwie, została otwarta. 
Odbywa się w nich zwykła sprzedaż. 


Dla sierot v Adwokatowa Tomaszowa Stoż- 


Józef  Kowska podaje za pośrednictwem «Rozwoju» do 


wiadomości, iż zwyczajem lat ubiegłych w celu 
okazania pomocy ubogim sierotom, wydawać bę- 
dzie u siebie codziennie o godzinie 1-ej popołu- 
dniu—począwszy od czwartku bieżącego tygo- 
dnia 2 obiady, w domu przy ulicy Dzielnej 
ur. 16, dwom s'erotom przychodaim. 


Komisya poborowa. Ubiegłej soboty czyn- 
ności łódzkiej powiatowej komisyi pohorowej 
ogran'czyły się ma przyjęciu do służby wojsko- 
wej w armii czynnej 6 chrześcian i 4 żydów 
z pierwszego rewiru. Na podstawie opinii lekar- 
skiej odesłano na obserwacyę do lazaretu woj- 
skowego 5 ciu żydów. Z powodu niezdatności: 
popisowych, posbawionych wszelkich ulg, komi- 
sya dla skompletowania wymaganej liczby zmu: 
szona była powołać młodych ludzi, pesiadających: 
ulgi 2 ej kategoryi. 

Ogólny niedobór w pierwszym rewirze wy: 
nosi:28 żydów. 


Węgiel. W ciągu ostatnich trzech dni na 
stacyę łódź-fubryczna dostawiono 361 wagonów 
węgla. Jest to zupełnie normalny dowóz i jeżeli 
tak dalej węgiel będzie nadsyłany, nis zbraknie 
go nietylko na potrzeby miejscowe, ale będzie 
można robić pewne zapasy. 

W normslaych warurkach na stacyę Łódź - 
fabryczna tygodniowo dostawiano około 1000 wa - 
zgonów węgla. 

Podług wykazów w roku 1904, dowieziono 
do Łodzi 54,317 wagonów węgla, tak przedsta- 
wia się dowóz, Co zaś do cèn, te w kopąlniach, 
są za gruby i kostkę nr. 1 po 54 i 56 kop.— 
kostka nr. 2 po 48—50 kop. mieł 44—46 kop. 
za korzec. Do tych cyfr, dodawszy za przewóz 
35 kop., wypadnie, że korzec węgla na staeyi 
Łódź kosztuje: gruby i kostka nr 1 od 89 do 91 
kop., kostka nr. 2 od 83 do 85 kop., miał od 
79 do 81 kop. Doliczywszy do tego wyładunek 
i iune wydatki 7 kop. od korca otrzymujemy 
dane, że właściciela składu korzec węgla na pla- 
eu kosztuje 98 kop., 92 kop. i 88 kop. Na wa- 
gonie mieści się węgla od 110 do 125 korey. Gdy- 
by składnicy zadawalniali się zarobkiem 15 
kop. na korcu, to i tak zarabiali by od 16 rt, 
50 kop. do 18 rb. 75 kop, a wtedy korzec wę- 
gla nie powinien kosztować więcej niż 1 rb. 
13 kop. za korzee, a w sprzedaży detalicznej 
1 rb. 20 kop., czyli 20 kop. sa pud. 

Z powyższych danych widzimy, że składni- 
cy pobierając większe ceny albo wyzyskują 
m'eszkańców, albo też nie chtą sprzedawać wę- 
gla i dlatego ceny tak ważaego produktu wig- 
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ny być jaknajprędzej unormowane, tem więcej, 
że konsoreyum węglowe swoim członkom sprze- 
daje węgiel po 1 rb. 5 kop. za Korzec. 


Iostytucye bankowe. Zajęcia we wszystkich 
miejscowych instytacyach bankowych, zawieszo- 
ne przez czas dłuższy z powodu powszechnego 
bezrobocia, wznowione już zostały i odbywają 
się w warunkach zupełnie normalnych. 

— Kasa pierwszego Towarzystwa oszeręd- 
nośsiowego otwarta jest obzenie do godziny 3-ej 
po południo; wieczorami zamknięta. 

Z komitetu giełdowego. Zarząd łódzkiego 
Oddziału banku panstwa nadesłał do łódzkiego 
kcmitetu giełdowego odezwę, w której zaznacza, 
iż zgodnie z rozporządzeniem telegraficznem głów= 
nego Zarządu Banku państwa, podaje do wiado 
mości, że kantor banku państwa w Petersburgu 
sprzedaje obecnie walutę według cen następują- 
cych: 


a 


ajvae 3 mies. 
Londyn — 9475 — 93.70 
Berlin — 4630 — 4589 ý 
Paryż — 37.70. — 3787'/, 
Amsterdam — 78.10 — 7750 
Wiedeń — 39.45 — — — 
Kopenhaga — 52.15 — — — 


Kursy wieczorne. Istniejące przy Stowarzy- 
szenia pracowników haudlowych kursy handlowe 
wieczorne, zostały otwarte. Lakcye po dłuższej 
przerwie zostały wczoraj wznowione. 


Św. Cecylia. Chór sumowy kościoła ów. Jó 
zefa zukupił nabożeństwo na jutro na godzinę 
9'|, rano. 


Odzież dla biednych Jeden z najsroższych 
nieprzyjaciół wszystkich ubogich, mróz, 829 bkiemi 
kroksmi zbliża się do nas. Jesienne chłody. już 
i tak dały się we znaki uboższej ladności, pe- 
zbawionej ciepłego ubrania, a jak się zaczną mro 
zy, wraz z niemi wejdą pod niskie stropy suteren 
i poddaszy nieodłączni towarzysze zimna—prze- 
ziębienia i choroby. A przecie w zamożaiejszych 
domach jest wiele starych znozzonych ubrań zi- 
mowych, które leżą oddawna nieużywane i slużą 
zą pożywienie molom. Oddajcie te stare niepo 
trzebne wam ubranie, a lzy dziękczynne urato 
wanych od zimna biedaków niechaj wam będą 
zapłata! Sekeya wsparć komitetu przeciwżebra- 
czego tak samo, jak w latach poprzednieb, zaj- 
mie się rozdzieliniem zebranej odzieży pomiędzy 
prawdziwie potrzebujących. Ale odzieży tej trze- 
ba wiele, bardzo wiele. Kto może, niech ją skła- 
da w biurze wyszukiwania pracy — Piotrkowska 
NM 117, otwarte codzień między 9 a 1 zrana, o- 
raz 6 a 9 wieczorem. 


Z targu. W dniu dzisiejszym dowóz ziemniaków 
na targu był duży. Sprzedawano ziemniaki po 1 rb. 20 
kop. za korzec. 


Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajszego 
następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ul, Mi- 
kołajewskiej nr. 64 Walentyna Owsiana, lat 48; na ul. 
Widzewskiej nr, 130 Maryanna Kurzawa, lat 65 i na 
Wodnym Rynku Jakób Oleszczyk, lat 70, pozostający 
bez mieszkania i zajęcia. 

Stan bezprzytomny. Wczoraj wieczorem na 
ul. Piotrkowskiej nr. 202 przechodnie zanważyli ezło- 
wieka młodego, lat około 40, leżącego na chodniku bez 
przytomności. Zawezwano Pogotowie, lekarz którego, 
mimo użycia energicznych środków, samowiedzy nie zdo- 
łał mu przywrócić iw stanie bezprzytomnym odwiózł go 
do szpitala Czerwonego Krzyża, bez możności sprawdze- 
nia nazwiska i adresu. 

Krad:ieże. Dzisiejszej nocy niewykryci dożych 
czas zlodzieje wtargnęli na tergtoryum nieruchomości 
sukcesorów Reksów, gdzie znajduja się dzierżawiona 
przez firmę Neugolberg i Sp. przędzalnia wełny. Zło- 
dzieje, mimo obecności stróża nocnego, wyłamali drzwi, 
Refy do składu i skradli towaru na sumę około 


rb. 

— Jacyś zuchwali złoczyńcy dokonali śmiałej kra- 
dzieży w sklepie Chilewicza przy ul. Podrzecznej nr. 2, 
Przedostali się oni z próżnego mieszkania, przylegającego 
do sklepu, przez wyłamanie drzwi. Złodzieje wynieśli 
różnego towarii na sumę około 1000 rb. 

Napad i kradzież. Do mieszkania Józefy Pud- 
larz, przy ul Franciszkańskiej nr. 52, wiargnęlo dwóch 
złoczyńców i zażądało od niej piendas: które odebrała 
wczoraj z kasy pożyczkowo:oszczędnościowej. Pudlarz 
zaklinała się, ze pieniędzy niema przy sobie. Złoczyncy, 
nie poprzestsjąc na takiem oświadczeniu, zaczęli ją bić. 
Splądrowawszy mieszkanie, złodzieje zabrali z szuflady 
18 rb. i uciekli. Na ślad ich dotąd nie natrafiono. 


Napad i rabunek. Ze wsi Rąbień piszą do nas, 
co następuje: W ubiegły piątek wieczorem mieszkancy 
wsi Rąbień poruszeni zostali niezwykle zuchwałym nä- 
padem, w celach rabunku, dokonanym na kancelaryi 
zarządu gminnego. Zachowanie się. śmiałych rabusiów i 
cnła ich robota wskazują, że napastnicy należeli do za- 
wodowców, obeznanych uprzednio z terytorgum i bu- 
dynkiem gminy, jakie obrali za teren swego działania. 
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ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 2 
Działo się to po godzinie 6-ej wieczorem. Kilku- 
nastu złoczyńców wiargnęło na terytorynm zarządu 
gminnego, gdzie znaleźli drzwi, prowadzące do kance- 
laryi gminnej, zamknięte na klacz. Zauważywszy ŚWia - 
tło w mieszkaniu, znajdującem się w sąsiedztwie kan- 
celaryi, rabusie udali się tam, gdzie zastali wychowanch 
klasy 3-ej warszawskiego seminaryum Ottona Paszkego. 
Zażądali oni od niego wskazania, gdzie mieszka wójt 
gminy. Wylękniony chłopiec wskazał napastnikom dom, 
gdzie przebywa wójt pomienionej gminy. Złoczyiicy wy- 
ciągnęli z mieszkania Paszkego. domagając się, aby ich 
doprowadził do wójta, tłomacząc, że z powodu panują- 
cych ciemności mogą nie trafić. 

Znalazłszy się w mieszkaniu wójta, złoczyńcy zażą- 
dali wydania im klucza od Kasy gminnej. Otrzymawszy 
odpowiedź od wójta, iż uczynić tego nie może, gdyż 
klucz znajduje się u kasyera, napastnicy schwycili wòj- 
ta zm gardło i grozili rau rewolwerem. Porzuciwszy go 
na ziemię, rabusie dotarli do zarządu gminnego, wyła- 
mali drzwi i tym sposobem wtargnęli do wnętrza. 

Tutaj rozbili dwie blaszane skarbonki, gdzie z do- 
browolnych ofiar znajdowało się kilka rubli. 

Rabusie, nie zadawalniając się tem, usiłowali rozbić 
kasę ogniotrwałą, w której, jak twierdzi kasyer, znaj- 
dowało się około 700 rubli gotowizną. Przy pomocy 
rozmaitych narzędzi żelaznych próbowali oni wyłamać 
zamki. Robota ich jednak okazała sią daremna. Praca 
to była bowiem bardzo zmudna i wymagała dużo czasu. 

W trakcie rabunku, korzystając z ciemności Paszke 
zdołał wymknąć się i dał znać o wszystkiemĄ najbliż- 
szym włościanom, 

Włościanie podnieś i alarm jak na pożar. Z domów 
wybiegły tłamy włościan, spiesząc w stronę zarządu gmin- 
nego. Wkrótce też nedjechał oddział jazdy. 


Rabuste słysząc tenient koni i kroki nadbiegających ; 


ludzi, zaczęli strzelać Padło kilkanaście strzałów. Na 
szczęście nie ugodziły nikogo. 

Pomimo energicznych poszukiwań, na ślad rabusiów 
nie natrafiono. Zdołali oni. korzystając z ciemności, ra- 
tować sią ucieczką. Zarządzono energiczne śledztwo w Ce- 
lu wykrycia sprawców napadu i rabunku. 

pre skierowano do sędzięgo śledczego 2 rewiru 
m. Łodzi. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Jutro w teatrze „Victoria“ po cenach 
zniżony:h wznowioną będzie wesoła farsa Piotra 
Wolfa w zmienionej nieco obsadzie «<Ach ten 
Leon». 

W czwartek po raz dragi «<Kłądka>. 

Dyrekcya dokłada wszelkich starań, eby 
wznowienie „Uriela Akosty*, tego miezaprzecze- 
nie arcydzieła scenicznego, stanowiącego prolest 
przeciw uciskowi ducha, wypadło jaknajlepiej. 

Obok p. Józefa Kotarbińskiego, który w roli 
Uriela święcił tryumfy na wszystkich pierwszo- 
rzędnych scenach polskich, wystąpią: w roli San- 
tosa p. Różański, w roli Ban-Jobaja p. Gutner, 
w roli Judyty, dającej szerokie pole do nopisn— 
p-na Lens Winiewska, w roli Spinozy p-ni Pa 
włowska, w roli Estery p-ni Bartoszewska, w roli 
Ben Akiby p. Orliński i inni. Dekoracya i ko- 
styumy nowe, wedlug wzorów teairów warszaw- 
skich. 


„Koło postępowe rosyjskie. 


Pczeciwstawiając się dążeniom, ujawnionym 
na ostatnim wiecu rosyan, gdzie wydawano 
okrzyki <precz z ziemcami», <precz z Moskwą», 
grupa rosyav, nie podzielających takiego stano- 
wiska politycznego, zawiązuje w Warszawie „Ko 
ło postępowe rosyjskie*. 

Isieyatorowie tego Koła rozesłali do rosyan 
odezwę następującą: 

Szanowny Panic! 


W czasach ostatnich dotkliwie dała się od- 
czuwać istniejąca już dawniej potrzeba zbliżenia 
liberalniej myślących rosyan, którzy, sprzyjając 
całą duszą wielkiema ruchowi wolnościowemu, 
jakı ogarugł ojczyznę i doprowadził ją do sfor- 
mułowania zasad porządku prawnego i wolności 
obywatelskiej, —pozbawieni zostali możności pójść 
ręka w rękę z lepszą częśsią narodu rosyjskiego 
i społeczeństwa w walce o jaknajszybsze weie- 
lenie w życie tych zasad. Tu, w kraju polskim, 
oderwani są jeszcze skutkiem swego wyjątkowe- 
go położenia politycznego i uarodowościowego, od 
Btyczności z prądami postępowemi, które zgodnie 
spływające do potężnego wszechroayjskiego poto- 
ku, nie porywają nas za sobą. Nie chcąc nadal 
trwsć w bierności w tym czasie, gdy wszystko 
pracuje i walczy i zaświadczając stanowczo na- 
szą niesolidarność z dążeniami grup rosyjskich, 
które zaczęły w czasach ostatnich zrzeszać się 
w Warszawie na gruncie przekonań ciasno-naro* 
dowościowych, proponujemy utworzenie związku 
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postępowego rosyan, zamieszkałych w kraja poal- 
skim, stawiając dla niego w zarysa*h ogólnych 
nastepujące zadania: 

1) Zbadanie i wyświetlenie za pośrednietwem 
druku i inaemi sposobami spełeczeń:;twn rosyj» 
skiemu i narodowi, istotnego charakteru i zna- 
czenia wydarzeń, jakie zaszły w kraju, w cela 
przeciwdziałania rozszerzeniu fałszywych i o8zczer- 
czych opinii, zmierzających ku wzniecanin nieu- 
faości wzajemnej i nienawiści plemiennej pomię- 
dzy polakami a rosyanami, dążącymi do ogólne- 
go idealo, w pragnienin wspólnej walki i wspól- 
WA pożycia- dla powszechnej swobody i szczę- 
cia. 

2) Wyświetlanie społeczeństwu polskiemu za 
pośrednictwem druku oraz ciągłej styczności z 
miejscowemi organizacyami Bspołecznemi istoty 
zaznaczonych w punkcie I-ym poglądów i prze- 
ciwdziałanie okazaniu tutaj znaczenia wydarzeń, 
odbywających się w Rosyi. 

3) Ustanowienie, na gruncie legalnym, sto- 
sunku stałego libaralnych rosyan, zamieszkałych 
w kraju polskim, z organizacyami społecznemi 
(klubami, związkami) o kierunkach pokrewnych, 
działającemi w Rosyi i 

4) Działalność humanitarna, skierowaua ku 
wspieraniu materyalnie osób potrzebujących, bez 
różnicy narodowości. 


Warszawa, 7/20 listopada 1905 r. 


W sprawie zamachu na sułtana. 


—S— 


Według otrzymanych przez Timesa» informa- 
cyi ze Stambułu, ukończono tam już śledztwo 
w sprawie znanego zamachu na snłtana, Zebra- 
ny przez komisyę śledczą materyał dowodowy 
przypisuje zamach armeńskiemu komitetowi re- 
wolucyjnemu, który spisek na życie sultana zło- 
żył w ręce trojga ludzi: pewnej młodej armenki 
z Berlina, ukrywającej się pod przybranem na- 
zwiskiem Robiny Fein, znanego rewolncynnisty 
Lippy Rippsa i obywatela belgijskiego Jorisa. 
Władzom tureckim ndało się przytrzymać tylko 
Rippas; tamtych dwoje uciekło. 


Plan spiskowców miał podobno na celu wy- 
wołanie w Stambule takich zamieszek, aby mo- 
carstwa enropejskie zmuszone były wystąpić ze 
zbrojną interwencyą. (el ten osiągnąć spodzie- 
wali się spiskowcy przez zamordowanie sułtana, 
eo Bię im jednak — jak wiadomo — nie udało. 
O fanatyzmie ich świadczy najlepiej fakt, stwier- 
dzony przez komisyę śledczą z całą stanowezo- 
ścią, że spiskowcy z góry poświęcili wszystkich 
zamieszkujących Stambuł armeńczyków. Zamąch 
na sułtana miał właśnie na celu sprowokowanie 
nowej rzezi armeńczyków, która znowu miała 
wywołać ze strony mocarstw zbrojną interwen- 
cyę na rzecz luduości armeńskiej, Jak wiado- 
mo rachuby spiskowców zawiodły: sułsan żyje, 
a do rzezi armeńczyków nie przyszło. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Btacyi centralnej K. E. E. 
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Dla najbiedniejszych, 
(do uznania komitetu organizującego się). 

Pieńkowski 1 rb, Wróblewski 1 rb, Góral 1 rb., 
Klimaszewski 1 rb., Sobotkowski 1 rb, Napoleon Ro= 
wiński 1 rb., W. Olszewski 1 rb., Fligiel 50 kop., Za- 
wadzki 1 rb., Sztabiński 1 rb., K. Gałach 1 rb, M. Sz. 
1 rb., F. Szadkowski 1 rb, 

Zamiast wieńca na grób ś. p. Maryi Piotrowej Da- 
nielewicz, rodzina Ulankowskich 4 rb. ` 

Stasio Leszczyński w dniu swych imienin 2 rb. 


Na głodnych. 
Edmund Żukowski 10 rb. 


Z powodu załatwienia nieporozumienia koleżeńszie- 
go, A. R 5 rb. 
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Polityza szkolna w Królestwie Polskiem. 


W Krakowie wyszła książka Wł. S udniekie- 
go p. t. „Polityka Rosyi względem szkolnictwa 
zaboru rosyjskiego“. (Kraków 1906, str. 1—260). 
Autor znany z prac o Syberyj, o R'syi w Azyi 
Wschodniej, który przed kilku laty odgrzehsł sta 
ry program Fr. Smolki o wyodrębnieniu Galicyi 
i postawił jako drogowskaz na dzisiejszą chwilę, 
wydał przed rokiem interesujący polityezno-pay 
chologiczny pamiętnik p. t. „od socyalizmu do 
nacyonalizmu*, w którym analizuje bistoryę wła 
nego nawrócenia, duchowy rozwój własnych prze- 
konań politycznych, które go w ciągu lat kilku 
przerzuciły z obozu socyalistów do obozu naro- 
dowego. Obecnie Studnicki doszedł do swej ewo- 
Incyi duchowej do nowej fazy, która się wyraża 
w potrzebie powstania partyi państwowości pol- 
skiej. (P. P. P.). 

Pomijając tę zupełnie polityczną atronę uo- 
wej książki Siudniekiego, wvjmojemy zeń kilka 
dat i faktów, które rzucają światło na kierunek 
rusyfikacyjnej polityki szkolnej w Polsce. 

W pierwszym ckresie porozbiorowym, 1795— 
1831 r. część Polski, nosząca dziś nazwę Kró 
ləstwa Polskiego, przechodziła przez najrozmaitsze 
wpływy w wychowaniu publitycznem. 

W pierwszych latach tego okresu widocznym 
był wpływ ducha i prac komisyi edukacyjnej, 
później przyszły wpływy germanizacyi pruskiej, 
która zbyt krótko trwała, aby mogła była zapu- 
śeić głębsze korzenie w duszę ówczesnego mło- 
dego pokolenia. Potem przez lat 8 polskich rzą- 
dów Księstwa Warszawskiego przyszly wpływy 
dobroczynne cywilizacyi fraucnskiej, wreszcie 
16 letni okres wspaniałeg » odrodzenia ducha pol- 
akiego za czasów Królestwa Kongresowego. 

W trzy lata po utworzeniu Królestwa Pol- 
skiego kraj już miał w roku 1818 uniwersytet, 
w ozdobnym gmachu przyzwoicie umieszczony, 
44 profssorów, «częścią przy Licenm usposobio- 
nych», częścią z zagranicy «z celujących talen- 
tem» sprowadzonych i 300 przeszło słuchaczy. 
Mał bibliotekę uniwersytecką m 50,000 dzieł, 
miał 10 szkół wojewódzkich, 17 wydziałowych 
i 16 pudwydziałowych, każdą zaopatrzoną w bi- 
blioteki i gabinety fizyczne. Liczba szkól ele- 
mentarnych wzrosła w ciągu lat 2 z 734 w ro- 
ku 1815 na 868 w roka 1817. Książki elemen- 
tarms bezpłatnie na prowiucyę rozsylane ułatwi- 
ły młorzieży nabycie nauki. 

Warszawa, podówszas ledwo 100 kilka 
dziesiąt tysięcy mieszkańców licvąca, posiadała 
prócz oniwersyt' tu, Liceum, konwikt ks. Pijarów, 


—— 


szawie i 


rosyjskiego. 
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szkołę mierniczą i budownictwa, gabinety fizycz- 
ne, szkołę litograficzną, szkołę niedzielną dla rze- 
mieślników z 800 uczniami. 

Kalisz prócz szkoły wojewódzkiej miał 
szkołę kadetów. 

Łowicz instytut nauczycieli el:mentar- 
nych, Kielce szkołę górniczą. 

Rząd polski miał hojną dłoń na cele szkol- 
nictwa i łożył na nie ponad możność. Z kasy 
generalnej dóbr i lasów rządowych w r. 1817 
szło na szkolnictwo 118,666 złp  Onrócz tego 
z własnych fundnszów szkolnych, z dóbr i kavi- 
tałów pojezniekich szkoły K. P. posiadały 333,000 
złp. rocznego dochodu. Nadto ze skarba publicz- 
nego otrzymywały 1.243,117 złp, 

I tak rosło szkolnictwo -polskie w zasoby 
i w talenta. 

Tak było od roku 1831. 

W roku 1831 rząd rosyjski zabrał majątki 
ziemskie do szkół należące i na zastaw owych 
dóbr, jak i dóbr koronnych, zaciągnął w r. 1835 


pożyczkę, którą nżył nie na zakładanie szkół, 
lecz na budowę fortece w Królestwie Polskiem 
icytadeliw Warszawie. 


W r. 1831 zniesiono uniwersytety w War- 
w Wilnie. Odtąd poczęto stale obni- 


żać oświatę publiczną w Królestwie Polskiem. 


<Jedną z głównych trosk zarządu w dzie 


dzinie oświaty—pisze główny zarząd do spraw 


wewnętrznych i duchownych do gen. Paskiewi- 


cza w roku 1833- było danie młodzieży kraju 


| 
tego możności gruntownego nauczenia się języka 
| 


Niestety, przyznać należy, że przy 
całej gorliwości nauczycieli, postępów w tem nie 


osiągnięto...» 


Równocześnie tedy postanonowiono zmniej- 
szyć ilość godzin wszystkich przedmiotów nanki, 


a powiększyć ilość godzin języka rosyjskiego, 


wprowadzić do każdego gimnazyum  trzeziego 
nauczyciela języka rosyjskiego i ua utrzymanie 
go użyć sum oszczędzonych na nauczycielach 
innych przedmiotów nauki. Zarazem zniesiono 
polską zasadę bezpłatności nauki, a wprowadzo- 
no opłatę dla klas niższych po 24 złp., a dla 
wyższych po 50 złp. na rok, «bezpłatność nau- 
ezania bowiem nie jest pożyteczuą, gdyż zbyt 
uprzystępnia wyższe wykształcenie ladziom wazel - 
kich stanów, podnosząc ich ponad ich pozycyę 
społeczną». Tym sposabem przeprowadzono za- 
sade „objedinienia* z Cesarstwem; „tworząc za- 
kłady naukowe w Polsce na tych zasadach, na 
jakich ore istnieją w Oesarstwie, rząd miał na 
względzie zbliżenie ducha wychowania w Polsce 
z rosyjskim (Urządzenie szkół, „Mation du Prin- 
ce Marechal“ cytowane u S:czerbatowa). 

w 1845 


roku zastosowano do Królestwa 
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Polskiego obowiązujące w Rosyi od roku 1828 
ograniczenia nauczania młodzieży nieszlacheckiej 
robiąc wyjątek tylko dla synów zamożnych kap- 
ców. Ustanowiono przytem system dyscypliny; 
w myśl memoryału hr. Strogonowa, nrzewidziano 
16 rodzajów kar chłosty, przyczem $ 5.wymagał 
„aby chłosta odbywała się zawsze na obnażonem 
ciele pękiem rózeg, od 5—6 cali szorokim i do 
łokcia długim“. 

Była to pierwsza zasada pedągogii rosyj- 
skiej w Polsce. 

6 grudnia 1839 r. utworzony został war- 
szawski okręg naukowy, a pierwszym kuratorem 
mianowany «ex pułkownik Gołówin, wypędzony 
z wojska za należenie do sekty <chłystów». Ks. 
Paskiewicz postawił go na czele szkolnictwa po- 
mimo tego zboczenia, przyczem kurator szkół 
Gołowin pisał także usprawiedliwienie „chły- 


"stów *. 


„Szybkie kręcenie się w kółko, uużąc ciało, 
współdziała rozwojowi ducha... (Szczerbatow: Ks. 
Paskiewicz). 


W r. 1841 ustanowioną została komisya do 
podręczników, której zadaniem było wypracowanie 
plan stopniowego wprowadzenia podręczników 
rosyjskich do szkół w Królestwie Polskiem. 

W celu obniżenia poziomn cywilizacyjnego 
kraju, postanowiono zmniejszyć ilość zakładów 
naukowych i wyższe gimpazya zamienić: na 
szkoły realne. Reformę tę przeprowadził 21/VIII 
1845 r. ke. Szirinskij Szachmatow w Królestwie 
Polskiem, celem zagrodzenia drogi polakom do 
nank uniwersyteckich i tym sposobem obniżenia 
poziomu inteligentnego młodzieży polskiej i wy- 
kluczenia jej od zajmowania urzędów w kraju. 
Nastąpiły krótkotrwałe reformy mgr. Wielopol- 
skiego, Wszakże nie dano im zła naprawić. 

(el został osiągnięty. „Poziom wykształce- 
nia w Polsce znacznie upadł — pisał w r. 1864 
członek komitetu urządzającego ks. QCzerkaski — 
i pokolenie wychowane po r. 1830 jest mniej 
wykształconem od uprzedniego» pokolenia, a za- 
razem gorsze pod wzg'ędem politycznym, daleko 
bardziej wrogie rosyanom*. 

` Na mocy przedstawienia warszawskiego ku- 
ratora okręgu naukowego, Wittego, minister o- 
światy, br. Tołstoj, pelecił, aby od r. 1868 „we 
wszystkich zakładach naukowych, w których wy- 
kład prowadzi się wjęzyku polskim, zastąpić go 
rosyjskim dla wszystkich nauk matematycznych 
i historycznych przedmiotów*. Gdy zabrakło nau- 
czycieli w Rosyi, sprowadzono do Królestwa Pol- 
skiego nauczycieli czechów, wykładających po 
rosyjsku. W r. 1871 liczbę lekcyj języka pol- 
skiego ograniczono w gimnazyach do 12, w pro- 
gimnazyach do 3. 
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(Ciąg dalszy, patrz nr. 257.) 


Już drugi dzień trwała śnieżyca. Wicher ani 
na chwilę się nie zmniejszał, a zda się, coraz 
bardziej potężnial. Wokolo biel i biel; czasem na 
jakim wzgórku wyjrzał szmat ziemi czarnej skost- 
nialej;, przydrożne wątłe drzewiny beznadziejnie 


wyciągały w górę kościste ręce swoje, przesie- : 


wając przez nie tumany śniegu i uderzając 0 stru- 
ny wichrowe zgrabiałemi palcami, a od tego gra- 
nia szedł jęk i ból i smutek ziemi a duszy, ,szło 
cale piekło wrzasku i wizgu dyabelskiego —- szło 
piekło-życie bez nadziei słońca, bez widoku nieba. 

W krąg żywej duszy! Wszystko gdzieś po- 
chowało się, ukrylo przed mroźną zawieją, a któ- 
re mie znalazło ukrycia, padało zziębnięte, ruszyć 
się nie mogące, a zawieja przychodziła w takie 
miejsce i sypala biały grób, zimny kopczyk śnie- 
gu biegactwu.. biały, jasny grób, bo mu pewnie 
było szaro w życiu i mroczno. Wszystko stwo- 
rzenie znalazło sobie ratunek lub śmierć, tylko 
ezłowiek nic, prócz śmierei, nie znajduje, 
jej mie pożąda. 

Wicher nie ustawał ani na chwilę, lecz co- 
raz bardziej potężnial, przenosząc tumany śniegu 
z miejsca ma miejsce, sypiąc wzgórki, zusypująć 
rowy 1 wklęśnięcia gruntu. 


"wołać, to i glos słaby tamtego 


choć 


przed napaścią wichury, szło dwóch ludzi. 

Musiało im być bardzo pilno, że się w taką ' 
drogę, wybrali. 

Może z dalekiej a długiej powracali wędrów= | 
ki do swoich zagród i nie chcieli czekać lepszej ' 
drogi. Jeden z nich, słabszy na siłach, odstawał 
od towarzysza; chlód go przejmował wielki. Miał 
na sobie żolnierskie ubranie, niewiele chroniące 
go od wiat u i zimna Czasem przystawał dla na 
brania tchu, aby ze zdwojoną -później siła poda- 
żać za towarzyszem, który, ubrany ciepło, w dlu- 
gich butach, szedł raźno. Zdawało się, jakby u- 
ciekał od towarzysza. Czasem zatrzymywał się na 
chwilę, ważył się z myślą jakąs, lub oglądał się 
za pozostającym wzrokiem tak chłodnym, jak sta- 
lowe ostrze na mrozie i znów szedł, nie czekając, 
póki tamten nadejdzie. 


Już i ściemniać się poczęło i wichura sta- : 


wała się przemożniejszą, jakby nabrała tchu od 
zapadającej nocy. a oni precz szli i szli... Coraz 
trudniej było słabszemu podążać za towarzyszem, 
coraz więcej odstawał od niego, a choć chciał go 
nie doszedłby i 
czul instynktownie coś niedobrego w postępowaniu 
towarzysza, który go gwaltem prawie namówił na 
taką drogę, choć się opierał. Uległ jedynie w chę- 
ci zobaczenia swoich po dlugiej niebytności w do- 
mu. Nie czas już teraz żałować — stało się! Zeby 
choć jaka chażupa, a tu nic i nic... a wokoło za- 
wierucha i ciemnia coraz większa, 

Szedł wolniej, ledwie nogi wyciągając przed 
siebie. i 

Wiedział o tem i z razu rozpacz go ogarnę- 
la, że w tem szczerem polu przyjdzie mu póże- 


gnać się z życiem, lecz zwolna uswajal się z tem, 


obojętniał. E 
` Gdyby nie ta noga boląca! Myślał, że wy- 


© takiej porze, brnąc w śniegu i broniąc się | trzyma taką drogę, ale srodze się pomylil. Póki 


jechał koleją, wszystko bylo dobrze, ale na taką 
zawieruchę!... Że też się temu Antkowi dał na- 
mówić! Co on mógł mieć w tem, że mu tak pilnu! 
A bezemnie iść nie chcial... Najgorsza ta noga: 

iść mie można i taki ziąb od niej prosto do ser- 
ca idzie, że choć człeku padnij, Gdyby tak w ja- 
kiem cichem miejseu odpocząć... Przecież nie za- 
śnie — zamarzłby i tyle po nim. Antka jakoś już 
nie widać, nie dogoni... Gdyby tak odpocząć. Mo- 
że kto nadjedzie i zabierze, a może dopatrzy ją- 
kie światełko i, odpocząwszy, uda się w jego 
stronę. 

Znaiazł cichsze miejsce za przydrożaem drze- 
wem i usiadł, nakazując sobie czujność. Byle nie 
zasnąć! Tożby się Jagna zdziwiła, gdyby dziś jesz- 
cze do swojej chalupy załomotal!... Jak tam cie- 
pło być musi! Czy też bardzo byłaby mu rada? 
Pewnie, że tak. Napoilaby go, nakarmiła, ulożyła 
na spoczynek, własnemby go cialem i tchem o- 
grzala, a on oczyby zamknął i, choćby mu się 
spać chciało, miespałby, jeno rozkoszowałby się 
ciepłem i blizkością kobieciny swojej. 

Tak marzył zziębnięty Cień, co chwila bu- 
dząc się z drzemki, bo źle jest zasnąć... Tylko 0- 
drobinkę się zdrzemnie na pokrzepienie, którego 
tak bardz» potrzebował. 

I zdrzemnął się biedne chłopisko, a śnieżyca 
i jemu grób sypała. 

Częściej teraz Antek oglądał się za siebie, 
a gdy już nie mógł dostrzedz Cienia, owładnęła 
nim radość, że sam ręki do tego nie przyłożył, a 
tamten musi zamrzeć, jakby mu było sądzone. 
Uczucie radości zwolna zmieniało się w zaciekłą 
złość, a przez zaciśnięte zęby wybiegało mu, jak 
nóż ostre: i 

— Zmarznij!... Zmurznij!.., 


(d. c. n.) 
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Anommowa broszura, wydana w Moskwie 
na ez48% A uchtina, pod tytałam: «K daiu jubi- 
leja», chwali Apuchtina, „że szeregiem środków 
admiuistracyjnych potrafił sparaliżuwać szkodę, 
jakaby wyniknąć mogła z powiększenia liczby 
lekcyt języka polskiego*. Według sprawozdania 
generał gubernatora Hurki z roku 1898 go, licz- 
ba szkół ludowych zmniejszyła się w okresie lat 


1882—1892 z 2,371 do 2,068, czyli o 303 szko- 
ły, a liczba uczniów spadła ze 127,658 do 124,721, | 


czyli o 3,000, w czasie kiedy ludność kraju zwięk- 
szyła się o 15% Wyniki wymowne. Uznali je i 
rosyanie, 

„Przyczyny smutnych rezaltatów, jakie wy- 
dają miejscowe gimnazys— pisał pułkownik żan- 
darmów, p. Markgrafski, w „Oczerkach Priwi- 
ślania*—tkwią przedewszystkiem w tem, że nie- 


możliwem do osiągnięsia celu, jaki sobie posta- | 


wił zarząd raukowy: Chce on nietylko pogodzić 


powierzoną wychowaniu jego młodzież polską 


z Rosyą, lecz przekształcić ją na rosyan, nie dość 
na tem, postanowił z niej zrob:ć nietylko rosyan; 
ale ludzi, nienawidzących wszystko to, co swoje, 
eo rodzinne, co polskie“. 


Tym sposobem dowiedziono, że w nstatniem | 


30-leciu, 1865 — 1895, kiedy ludność Królestwa 
Polskiego zwiększyła się o 98%, Królestwo Pol- 
skie posiada szkół średnich mało co więcej, niż 
przed 30 laty 


Kiedy Galicya o */4 mniejsza od Królestwa | 


Polskiego, na szkolnictwo swoje wy daje przeszło 
25 milionów koron, skarb państwa w Krolestwie 
Polskiem wydaje zaledwie 3 miliony rubli, a z 
opłat szkolnych pobiera 1,177,729 rb. dochodu. 
Kiedy w Galicy! dwa uniwersytety krzewią 
naukę polską, a każdy ma słuchaczów dwa razy 
więcej od uniwersyietu warszawskiego, kiedy 
w Galieyi uczy się 50,000 uczniów w szkolach 
średnich i zawodowych, a blisko pół miliona w 
szkołach ludowych, liczba uczących się w roku 


1904-ym w zakładach naukowych Królestwa .Pol- . 
skiego wynosiła w zakładach średnich 23,564, , 


a w szkołach ludowych 218,760. Na same bu- 
dynki dla szkół w Królestwie Polsk'em potrze- 
baby sum miliouowych, a na ich utrzymanie na 


poziomie europejskim kwota, niższa od galicyj- | 


skiej, 25 milionów koron, czyli 10 milionów rubli, 
jest minim um, które będzie musiał ponieść sa - 
morząd krajowy. 


——=—— 
— z 


Głosowanie powszechne w. Austryi 


Jakie stanowisko zajmie Koło polskie wo- 
bec ustawy o powszechnem głosowaniu w Aastryi, 
które dziś jaż wisi w powietrzu? Na pytanie tu 


tak odpowiada korespondent wiedeński „Słowa 
Polskiego". 

„Rsiecbspost* wydrakowal wiadomość, że pod- 
czas posłachania, które baron Gautsch miał u mo- 
narchy, w naradzie zapadło postanowienie, sby 
również w Austryi zaprowadzić powszechne glo- 

| sowanie ua wzór lekarstwa, proposowanego na 
Węgrzech przez Kristoffego. 

Podobnej treści wiadomość—jak zatelegrafo 
wano „Neues Wien. Tageblattowi* —krążyła w Bu- 
| dapeszere wśród osobistości, należących do oto- 

czenia Feyertvarego, 
| <Neue Freie Presse> notuje wszystkie te po- 

głoski, lecz jednocześnie pomieszcza ich zaprze- 
| czenie. Ale tym zaprzeczeniom nie należy dawać 
| wiary. Przeciwnie, trzeba z góry przewidywać, 
iż.pod wpływem obistoicy, danej przez Manifest 
| rosyjski z dnia 30 go października, korona w Au 
stryi zgodzi się stosunkowo Szybko i łatwo na 
udzielenie sankeyi przedwstępnej wnioskowi rzą- 
dowemo, proponującemu w Anstryi zaprowadze- 
'mie głosowania powszechnego, bezpośredniego i 
równego. 

Taka reforma będzie wprawdzie, zdaniem nie- 
tylko naszem, ale zdaniem wszystkich polaków, 
kraj młających, czynem przedwczesnym i dlatę- 
go do pewnego stopnia szkodliwym. 


cież zadać sobie pytanie, czy Koło polskie będzie 


jeżeli zapoczątkuje ją rząd? Stanowczo nit! Glo- 
sowanie w izbie poselskiej na posiedzeniu w doin 
| 6-ym peździernika r. b. pokazało, że większość 
stronnictw izby poselskiej jest już za głosowa- 
niem powszechnem. Ta większość spotężnieje, gdy 
rząd sam wyetąpi z projektem riformy, W tym 
przypadku zatem Koło polskie obroniłoby po- 
przednio zajętego stanowiska. Poniosłoby klęskę, 


Względy pclityki praktycznej nakazują prze- | 


mogło ndzremnić tę szkodliwą reformę w razie, , 


a tem samem wyszłoby z przeprawy odarte z ' 


wszelkiej powagi politycznej. Sprawa narodowa 
polska poniosłaby przez to podwójny szwank 
ciężki. 


tem chwycenie się innej taktyki na przypadek, 
gdyby rząd sam zapoczątkował reformą powszech- 
nego glosowania, Nie można będzie opierać się 
jej zasadoiezo i bezwzględnie. Należy jednak 
otoczyć ową refurmę takiemi klanzlami, aby 
| płynące z tych ostatnich Korzyści równoważyły 
, stratę, 

Nie pora tutaj i nie miejsce wyliczać wszy- 
stkie warunki, od których przyjęcia Koło pol- 
| skie musi czynić zależnem przyjęcie samej Te- 
« formy. Najważoiejszym warunkiem jest i poźo 
| stanie powiększenie w nowej ordynacyi wybor- 
czej liczby mandatów galicyjskich odpowiednio 
do liczby ludności, jak to oświadczył w dniu 6 


| Polityka narodowa praktyczna nakazuje za- ' 


psżiziernika r. b. prezes Koła, hr. Wojciech Dzie- 
duszycki. Należy się Galicyi 20% ogólnej liczby 
mandatów. J:st to postulat pierwszorzędny. Od 
tego postulata Koln polskiemu pod g:cżbą nara- 
żenia na zatratę najważniejszych iuteresów na- 
rodowych nie wolao odstąpić. Gdyby rżąa i gdy- 
by inne stronnictwa chciały liczbę mandatów 
galicyjskich zniżyć pod“ pozorem mniejszej siły 
podatkowej, to Koło polskie, podkreślająt olbrzy- 
mi podatek krwi, składany przez Galicyę pań- 
stwo, musi się chwycić nawet obstrukeyi. * 
Ciekawe rewelacye! 


ANKIETA POLITYCZNA. 


Tygodnik paryski «Lə Courrier Earopć zn» 
rozpisał tak zwaną międzynarodową ankietę na 
pytanie, czy Niemcy zdobędą rolę władców świa- 
towych, do której dążą i czy rozwój potęgi nie- 
mieckiej jest pożyteczny czy szkodliwy dla cy- 
wilizacyi. Odpowiedzi nadesłały rozmaite osobi- 
Btości, jak Adolf Wilbrand, znany pisarz nie- 
miecki; Fryderyk Harrison, wiceprezes Towa- 
rzystwa historycznego w Londynie: E. Roberty, 
delegat ziemstwa twerskiego na kongres ziemstw 
w Moskwie; Nowikow, delegat gobernii chersoń- 
skiej ma kongres w Moskwie; E. M. Vogiia, czło- 
nek Akademii francuskie; E, br. Wolzogen, A. 
Potocki i ip. 

Zmany literat polski, Antoni Potocki, wy- 
dawca „Pologne contemporaine“ w odpowiedzi 
swojej zaznaczył, że należy odróżnić naród nie- 
miecki od państwa nuiemieckiego, które skrysta- 
lizowało się w Prusach. „N.emcy urzędowe —pi- 
sze p. Potocki—jimpsryalistyczne i pruskie, mili- 
tarne i barbarzyńskie są niczem więcej, jak tyl- 
ko przywłaszczycielami dążeń i losów Niemiec 
narodowych. Dopóki trwać będzie to przywłasz- 
czenie, rola śŚwiatewa Niemiec, podobnie jak 
w ubiegłym wieku, będzie rolą twórców reakcyi.» 
Ażeby tę rolę wypełnić, dowodzi dalej p. Po- 
tocki, pitrzebuy jest ścisły związek na wewrątrz, 
a współdziałanie wspólników na zewnątrz. Sei- 
sły zwiątek ca wewnątrz utrzymuje biurokracya 
i wojsko, co do wspólników na zewnątrz, to o- 
becnie po zwycięstwie rewolucyi w Rosyi coraz 
trudniej o nick. Odosobnienie Anglii — kończy 
p. Potccki — nazwano odosobnieniem świetnem, 
odosobmienie Niemiec, znienawidzonych przez 
świat cały, nazwać można słasznie odosobuia- 
niem haniebnem. 


ginęło w oddali morze, zalane słońcem. Czajki, 
| przecinając błękitne powietrze białemi skrzydła- 
| mi, szybko spuszezały się nad samą wodę i, jak- 
by igrając z morzem, nie dotykając powierzchni, 


Gorycz wspomnień. 


Opowiadanie Charles'a Méré. 
: —?— 
(Dokończenie patrz M 257). 


Lerovx prosil był o rękę młodej dziewczyny, 
lecz rodzice jej odmówili mu, Nie był bynajmniej 
pożądaną partyą. A w jakiś czas potem ona zo- 
stała narzeczoną Mareille'a. Jak się to stało, że 
Jakób nie zabił go wtedy na miejsen? 

I teraz, po dziesięciu latach, nie mógł po- 
jąć, co go wtedy powstrzymało, tyle goryczy by- 
ło w jego upokorzeniu. 

L:6% w tym samym czasie umarł ojciec je- 
go, a za ojcem przeniosła się do lepszego świata 
i matka. Jakób wyjechał z rodzinnego miasta, 
i życie ruchliwe, pracowite powoli zagluszyło w 
nim wspomnienia. W miesiąc po wyjeździe otrzy- 
mał list od dawnego kolegi szkolnego. W liście 
był dopisek następujący: „W tych doiach panna 
Joanna wyszła za mąż za porucznika Mareille'a. 
Młode małżeństwo zamieszkało przy ulicy Bean- 
mont W 12*, 

.-Téraz widok tego grobu abudził w nim 
wszystkie te wyblakłe wspomnienia. Mareille n- 
marl już przed czterema laty.. A on nic o tem 
mie wiedzie:!. Porucznik umarli, więc ona — jest 
wołuż! . 

Jakób udał sę na Śniadanie do małej resta- 
uracyjki ua przystani portu. Siadł przy otwar- 


tem oknie, przez które widać było łódki rybac- | 


kie. Stały wyciągnięte w jedną linię tak blisko 
siebie, że, kolysząc się, dotykały się burtami, a 
maszty chwiały się na wszystkie strony. Dalej 


odlatywały w górę. 


Jakób jadł i pił w roztargnieniu. Patrzał na 


rój mnszek, wirujących w słońcu i nagle zrozu 


miał to, w co nigdyby przedtem nie uwierzył. 


Zrozumiał, że nigdy nie przestawał kochać Joan- 

ny. Jaż teraz przebaczył jej, że wyszła za inne- 

go. Czyż można być zazdrosnym o umarłego? 
Tak, w ciągu tych lat dziesięcin wiele ko- 


biet budziło jego uczucia, ale żadna nie była mn 


droga. A przytem obraz Joanny był dlań śsiśle 
związany z wspomnieniami młodości, a młodość, 
gdy nas dzieli od niej długi szereg lat, zawsze 
wydaje się nam piękną! 

Lerovx przypomnisł sobie dopisek kolegi: 
„Ulica Beaumont Ne 12*. Był to pierwszy adres 
małżeństwa Mareille'a. Postanowił pójść tam, od- 
szukać ich. Zobaczy Joannę. Jest teraz wolna 
i jeżeli zgodzi się rozpocząć z nim nowe życie... 

Jeżeli się zgodzi... 

Wychodząc z restauracyi, spojrzał z trwogą 
w zwierciadło. Tak jest, zestarzał się; na twa- 
rzy pobladłej wyryły ślady swoje troski i ciężka 
praca... Oszy wyblakłe otacza sieć drobnych 
zmarszczek... Ale miał nadzieję, że może nie wazy- 
stko jeszcze stracone. 

— Qzy zastałem pania? —zapytał, zaalazlszy 
się w mieszkanin. 

— Ja... doprawdy... nie wiem...—jąkała za- 
kłopotana służąca, przepuszczająć naprzód przed 
sobą Jakóba. 

Przedpokój był urządzony bogato, ale bez 
smaku. Gdzieś w głębi mieszkania słychać było 
krzyk dziecięcy. 

— Cicho!—zawołał głos kobiecy. 


Płacz ucichł i we drzwiach ukazala się po- 
stać kobiety. Skłoniła się lekko i ruchem popro- 
siła Jakóba do salonu. 

Jakób, przyjrzawszy się uważnie, poznał, że 
to ons, Joanna. Miała na sobie jasuy, obszerny 
szlafroczek. I ona zmieniła się także, otyła, ale 
teraz dojrzała, jej wspaniała piękność wydała 
mn się bardzo jeszcze pouętną. Zachowała to sa- 
mo smatne spojrzenie, ale w jej rysach, w jej 
uśmiecha niebyło już dawnej czystości. 

Jakób stal tyłem do okna, w którem roleta 
była zapnszczona. Nie czekając ani chwili, zanim 
zdążyła go poznać, zapytał stłumionym z wzru- 
szenia głosem: 

— Nie poznaje mnie pani? 

Z uśmiechem poruszyła głową przecząco. Wte- 
dy zbliżył się do miej, i promień słońca padł na 
jego twarz. 

Ona cofaęła się, zbiadła i szeptem zaledwie 
dosłyszalnym, rzekła: 

— Jakób.. pan Leroux... prawds? Pan był 
przyjacielem nieboszczyka męża mego. 

On zaledwie był w stanie mówić. 

— Mareille umań? 

Joanna opuśsiła głowę. W tej samej chwili 
wszedł mały chłopczyna i spojrzał ciekawie na 
Jakóba. ~ 

— Cey on pamięta ojca? —zapytal Jakób. 

Nie podnosiła oczu. 

— To nie jego syn..—odparła eicho. 

Potem zwróciła się do dziecka. 

— Idź synku—rzekła— popros tu ojczulka... 

Leroux uczuł, że krew zastyga mn w żyłach. 
Opadł bezwładnie na krzesło. 

— Bożel—odezwał się zgnębiony—więc pa- 
ni wyszła za mąż powtórnie? - 

Do pokoju wchodzi już tęgi mężczyzna w śred= 
nim wieku. 


ałania opinii nie później, niż w kcńeu grudaia, 
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Petersburg, 20 listopada. Towarzysz ministra 
| skarbu Dmitrjew mianowany został członkiem ra- 
| dy państwa, » pozosiawieniem go na posadzie 

ministra skarbu. 
| Petersburg, 20 listopada. Ustanowiony przez 
, A Ukaz z dnia 20 października (2 listopada) tym- 
Petersburg, 20 listopada. Na święcie pułko- | czasowy środek prolongaty terminu protestu we- 
wem puika bazarów wdnia 19 b. m. Najjaśniej- ksli, postanowiono zastosować do gubernii kraju 
j 


Telegramy 


Petersburskiej Ageneyi Telegraficznej. 


szy Pau wypowiedział następującą mowę: „Lejb- | nadwiślański go, w których działają specyalne 
huzarzy zawsze radowali serca swoich szefów | prawa wekslowe. 
przez wierną i gorliwą służbę. Wiem, że i wy Petersburg, 20 listopada. Komendant twier- 
służycie Mi również wiernie i z zaparciem sie- | dzy kronsztaazkiej, z powodu pogłosek o roz- 
bie w te burzliwe i ciężkie czasy, które, da Bóg, | strzelanych i potopionych winowajcach rozru- 
szybko przeminą. Wierzę. że i przyszłe pokole- | chów w dniach 8 i 9 listopada, ogłasza, że nikt 
nia lejbhusarów będą wiernie służyły Mojemu | jegzcze nie był ukaranym i że dopiero prowadzi 
Synowi, jak zawsze słażyła Moja gwardya. Hu- | się na mocy prawa śledztwo przedwsiępne, któ- 
zarzy! Dziękuję wam, panowie oficerowie, a ta- | rego wyniki jeszcze niewiadome. 
kź i wam „bracia za wasza dzieluą służbę. Za Moskwa, 20 listopada. Robotnicy powracają 
Mój pułk lejbgwardyi „bura!* do pracy, drogi żelazne pracvją normalnie. Ro- 
Petersburg, 20 listopada. Najwyższym Uka- | botnicy kolejowi otrzymują wiele depesz z róż- 
zem generałowi jazdy Bilderlngowi rozkazano | nych miejscowości Rosyi, zalecających im wy- 
być członkiem rady wojennej Gubernatorowi trwanie w pracy i niesłuchanie wrogów ojczyzny. 
niżegorodzkiemu Unterbergerowi rozkazano za- | Moskwa, 20 listopada. Na posiedzenin zja- 
siadać w Sanacie. Dyrektorem departamentu zda działaczów ziemskich i miejskich, tr. Hey- 
spraw ogólnych ministeryam spraw wewnętrz | den stanowczo wypowiedział się przeciwko org:- 
nych mianowano Arbuzowa. Dyrektorem depar- | nizatórom zebrania w takiej chwili, kiedy po- 
tamentu spraw duchownych wyznań obeych mia- | trzebna jest silna władza, strzegąca praw, Do 
nowano Władimirowa. miast i miejscoweści, gdzie były pogromy i roz- 
Petersburg, 20 listopada. Na paradzie. nau- | rachy, trzeba wysłać senatorów, trzeba ntwo- 
czycieli szkół średnich i petersburskich pod pre- | rzyć rady z sił miejscowych przy gubernatcrach, 
zydencyą ministra oświaty obradowano naddzia- | trzeba zapewnić obrónę praw obywateli przez 
łalnością rad pedagogicznych. Minister przyrzekł | ntrwalenie władzy sądowej. 
rozszerzyć ich kompetencyę wśród nauczycieli "Tymczasowe prawa o swobodzie obywatel- 
wykładających. ć i skiej ważniejsze są od zasadniczych kwestyi 
Projekt nowej ustawy uniwersyteckiej roze- | o prawie wyborczem, które daleko lepiej opra» 
slano radom uniwersytetów z poleceniem nade- cuje Dama państwowa. 

Pierwsze posiedzenie skończyło się silną 
mową Rodziczowa, który oświadczył, że jeżeli 
rząd potrzebnje poparcia, należy mu je dźć pod 

| 


kiedy zbierze się narada pod przewodnictwem 
ministra dla rozpatrzenia tych opinii i ostatecz- 
nego opracowania ustawy. 

Petersburg, 20 listopada. Drukarnie pracują, 
gazety jntro wyjdą. 

Petersburg, 20 listopada. O godzinie 11-ej 
rano na wszystkich strejknjących dworcach roz- 
poczęto wprowadzać normalny ruch pociągów. 
W warsztatach kolejowych przystąpiono do pra- 
cy nad wznowieniem ruchu pociągów. Na plat- 
formach przed przygotowanemi do odejścia po- 
ciągami nagromadzono stosy pakunków poczto- 
mych, zatrzymanych w czasie bezrobocia kole- 
jowego. 

PATABA ROZ DAE DZK 2 CA 

— Pozwoli pan przedstawić sobie męża me- 
go, Antoniego Marino—mówiła Joanna. Pan Ja- 
kób Leroux, dawny przyjaciel rodzioy naszej — 
dcdała, wskazując mężowi Jakóba. 


warunkiem uroczystej przysięgi na akt oadzie- 
lający poprzednią Rosyę od RoByi, urządzonej 
na zasadach prawnych. 

Nelaży podtrzymać rząd w sprawie urzeczy - 
wieatnienia zasad prawa z dnia 30 października, 
ale przedtem winien on spełnić akt, zasługujący 
na zanfamie. 

Władywostok, 20 listopada, Życie w mieśsie 
przybiera zwykły charakter, chociaż stojące | 
w porcie parostatki zagraniczne nie zaczęły jesz | 
cze wyładowywania towarów. Wzburzenie w woj- 
skach ucichło, dzięki zarządzeniom  Liniewicza, 
uwalniającym natychmiast 5,000 szeregowców 
rezerwy z Rosyi europejskiej i wszystkich sta 
rych rezerwistów kraju Nadamurskiego. Obraz 

| 
| 
| 


zniszczonego miasta okropny, najlepsze domy na 
ulicy Swietlańskiej zburzono, na Alenekiej—spa- 
lono; targ zniszezony. W porcie ócierpiało wie- 
le zabudowań, należących do władz morskich. 
Utworzył się komitet dla udzielania pomocy uby- 
watelom, którzy ucierpieli od pożaru. Pozbawie- 
ni dachu chińczycy schronili się ma stojące 
w porcie parostatki. Wielu wyjechało. Daje się 
odczuwać ogromny brak żywności, chociaż z o- 
Koła wag mów równo, spokojnie odbijały wy- | kolie dowożoną jest energicznie. Oczekiwana 
raz; i „stracona... stracona... na zawsze... na zaw- | jest uowa partya jeńców, dla których nn wyspie 
aze...“ Słowa te brzmiały bezustannie w uszach | Kkrszadt przygotowano tymczasowe koszary. 
Jakóba. Z dziecięcą rozpaczą rozpamiętywał | Czyta, 20 listopada. Lekcye w zskłsdach 
dzieje swej miłości aż do ostatniego zawodu. | naukowych wznowiono. 

Gorycz pierwszej krzywdy jeszcze paliła jego Kijów, 20 listopada. Na wczorajszem nad- 
serce, ale nie czuł już ani gniewu, ani niena- | zwyczujnem posiedzeniu rady miejskiej, postano- 
wiści. Zbudziła się w nim pierwsza braterska | wiono nie posyłać do Moskwy na zjazd ziemskich 
miłość ku Raulowi. Przypomniał sobie jego grób | į miejskich dzałaczów reprezentantów miejskiego 
opuszczony. Porucznik został zapomniany i bar- | zgrzada kijowskiego. 


Gwizdnięcie parowozu żagłuszyło zgiełk i 
wrzawę, panującą na dworca kolejowym. Jakób 
rzucił się na ławkę, usiłając zabić w sobie myśl 
wszelką. Pociąg drgaął i powoli raszył wzdłuż 
perony. 


m 


dziej zasługuje na litość, niż on. Sandomierz 20 listodada. W powiecie zni-. 
Z współczuciem myślał o losie przyjaciela, ; gzczono 2 sklepy skarbowe monopolowe i urząd 
jakby siebie samego w nim opłakiwał. | gminoy lipiecki, przyczem zrabowano 600 rb: 
— $Śmracona... stracona.. Na ZAWSZE... na Istnieje podejrzenie, że pod pozorem politycznym 
zawsze... — powtarzały koła wagonów, przyśpie był to prosty rabunek. 


szając biegn. 


i da. W stepie kireiskim | 
— Ach! — myślał sobie Jakób — aby prze- Astrachat; 20 listopada pie arguet 


| 

y , we 7 14 liatopada w 40 lepiankach stwierdzono 78 | 

żyć spokojnie, bez namiętności, nie trzeba nigdy | Aiako "BAWO DA dźnmę. Doia 17 listo- | 

oglądać się poza siebie. Trzeba bez litości wy- ) pada był» 41 wypadków śmiertelnych. Daia 18 | 

kreśliś z pamięci awej tych, kogo kochaliśmy, listopada o 70 wiorst od Astrachania zachoro- | 

jeżeli miłość dawała tylko cierpienia i bez lito- wi 6. ostli. taaria I 

ści budować nowe szczęście na rninach prze- p 

szłości. i > 2 

Ale wiedział, že zapomnieć tej przeszłości 

nie jest dłago w stanie. | 
| 
1 
| 
| 


Londyn, 20 listopada. Dziś rozgoryczony tium 
pozbawionych pracy przeszedł w pochodzie po 
ulicach Londynu i przez Hyldepark w liczbie 
y , mo , 8000 ludzi, do których przyłączyła się masa in- 

Zbliżył bar. do okua, aby rzucić jedno jesz- nych osób. Pochód aedi e dórwotowi sztandą- 
oze apojrzenie pożegnalne na miasto. rami i z napisami: „Nie trzeba dobrodziejstw, 

Ale miasto zniknęło jnż w czerwonym ża- dajcie pracę!” 
chodzie i w oddali wideć było tylko —cmentarz... Kopenhaga, 20 listopada. Król Chrystyan | 

TERZ przyjmował deputacyę norweską w obecności Naj- 


jaśniejszej Pani Maryi Teodorówny i księżniczki 
kumberlaudzkiej 

Prezes storthingn Berger prosi króla o po- 
zwolenie przyjęcia przez księcia Karola korony 
norweskiej. Król Chrystyan odpowiedział mową, 
w której wyraz ł swoją zgodę, oświadczając, że 
młody król przyjedzie do Norwegii jako krewny 
poprzedni+g» króla norweskiego 1 spotka się tam 
ze wspomnieniami, spóloemi dla Norwegii i 
Danii. Król Cbrystyan prosi Byga, aby wybór 
księcia Karola doprowadził do szczęśsia północ 
Earopy, umocnił zgodę między narodami północ- 
nemi, prosi przytem, aby wyrazić w jego imie- 
niu ludowi norweskiemu serdeczne pozdrowienie 
i błogosławił wnaka jako króla. 

Po przyjęcin, deputacya: udała s'ę do pała- 
cu króla Haokona. 


DZIENNE 


Petersburg 21 listopada. Przybyła do Pe- 
tersburga delegacya reprezentantów wszystkich 
sfer narodu Polskiego dla zawiadomienia rządu 
o stanie i potrzebach kraju, zrzekła się swego 
zamiaru i ogłosiła w gazetach peteraburskich ko- 
munikat o stanie spraw w Królestwie Pol- 
skiem. 


Petersburg, 21 listopada. Pełniącemu obo- 
wiązki towarzysza głównozarządzającego żegla- 
gą i portami, Ruchłowowi, rozkazanv być człon- 
kiem rady państwa. s 

Petersburg, 21 listopada. Agencya peters- 
turska cówiadczs: J.steśmy upowaźmeni zawia- 
domić, że wydrukowane w M 095 w wydaniu 
wieczornem -«Birż. Wied.» z dnia 20 lstopada 
depesza paryska o padzwycza nam posiedzeniu 
redy minietrów w Carskiem Siole, kończy się 
zupełaie zmyślonemi słowami. 

Wiadomość rozpowszechniona przez agen- 
cyę telegrafi:zną paryską i irformacya o Naj- 
wyższym Ukazie nieprawdziwe. 

Moskwa, 21 listopada. W zjeździe działa- 
czów ziemskich, pod przewodni:twem hr. H ydena 
w dalszym caga toczyły się rozprawy o Stosun- 
ku do rządn 1 br. Wittego. 

Większość mówców zalerała, aby wyrazić 
zaufanie rządowi; w ich liczbie k3, Eageninsz 
Tsabeekoj i reprezentant Petersburga Krasow- 
skij, wskazywali, że zaufanie də rząda i popar- 
cie go, jest jedynem wyjściem z okresu rożra- 
chów, uspozoi kraj i pozwoli ma przeprowadze- 
nie refrrm na zas:dach Manifasta z daia 30 
października. 

Moskwa, 21 listopada. Rada uniwersytetu 
postauowiła zamknąć uniwersytet do dnia 28 b. 
m. i podać do powszechnej wiadomoś i motywy 
tego postanowienia. 

Moskwa, 21 listopada. W zjeżdzie włościań- 
skim uczestniczą przeważaie: slużta ziemska, le- 
karze, prowadzący stztystykę agrarną, dzienika- 
rze j adwokaci. Włościan bardzo mało. 

Cały skład biu'a ziazdu—inteligencya, wszys- 
cy mówcy w kwestyi włościańskiej — mieszczanie 
i przewysłowcy. Prezesem zjaada jest subjekt. 
firmy «M wat» — Kurnin. 

Taganrog, 21 listopada. Wzburzenie śród ro- 
botnikow fabrycznych us:ehło, praca trwa w dal- 
szym ciągu 

Czernihow, 21 listopada. Generał adjutant 


| Dubasow, przebywszy 2 doi w Czernihowie, do- 


szedł do wniosku, że wszystkie możliwe środki 
dla stłumienia rozruchów przedsięwzięto w czasie- 
włsściwym Wczoraj wyjechał on do północnych 
powistów. Rozruchy ustały. Nastrój niepewny. 
"Kostroma, 21 listopada. Wczorajsza narada 
osób z party! konstytucyjnej, wypowiedziała się 


| za wyrażeniem przez Ziemstwo i miasta zaufa- 


nia rządowi i hr. Wittema, jako jedynego środ- 
ka dla uciszenia bnrzy strejków i przeprowadze- 
nią 7*sąd Mamfystu z daia 30 października. 

Waszyngton, 21 listopada Wymiana raty- 
fikacyt rosyjsko-jap ńikiego traktatu, odbędzie: 
się tu 22 listopada. 


Od Administracji „Rozwoju”. 


Prosimy uprzejmie szanownych naszych 
prenumeratorów, aby, jeśli nie otrzymają 


| numeru, za każdym razem reklamowali de 


administracyi pisma. 


M 258 


Z estatniej chwili. 
(Telegramy Ageneyi Petersburskiej.) 


Warszawa, 21 listopada. Wszystkie fabryki 
przystępują do pracy, wyłączając metalurgiczne, 
gdzie się toczy spór w kwesty zapłaty za dni 
bezrohneia, 

Kijów 21 listopada. Zebranie deputatów słu - 
żby drog żelaznych południowo zachodnich, od- 
byte na stacyi Żmerinka, postanowiło utworzyć 
związek profosyonalny. Wznowiono zajęcia w za 
kładach nankowych. 

Złatoust, 21 listopada. Na posiedzeniu rady 
miejskiej przyjęto propozycyę utworzenia mi- 
licyi. 


Noworosyjsk, 21 listopada. Zawiesili pracę 
dzienni tragarze, żądając zniesienia arteli, 
Czernihów, 21 listopada. Komenderowany 


dla stłumienia. rozruchów generał-adjutant prze- 
był dwa dni w Czernihowie. Znalazłszy wszyst- 
kie środki zapobiegawcze w porą przedsięwzięte 
przez gubernatora, wyjechał do powiatów pół- 
nocnvch. 

Moskwa, 21 listopada. Zmarł generał Sas- 
niawski, który ofiarował gmach na uniwersytet 
ludowy. 

Londyn 21 listopada. Na odbytym w Hy- 
deparku wiecu pozbawionych pracy, który prze- 
szedł w zupełoym porządku, w mowach wyka- 


zywano, ż3 celem dem:nstracyi nie jest otrzy- 
manie pomocy dobroczynnej, lecz pracy. Po- 
wzięto rezolusyę, domagsjącą s.y orgunizacyi 


robót pubiicznych. 

Paryż, 21 listopada. Jak twierdzi „Liberté“, 
liberałowie rosyjscy powioni widzi.ć w zamiarze 
br. Witte chęć przeczekania z rozwiązaniem 
kwestyi polskiej do czasu zwołania Dumy pań- 
stwowej. Tryumf nowego sys' emu w stosunku 
do polaków, to kres średków wyjątkowych, lecz 
także kres marzeń polaków o samodzielności. 


Rada opiekuńcza 


szkoły Handlowej 


T-mio klasowej 


w Kaliszu 


z. językiem wykładowym polskim, za wyjątkiem historyi, geografii i języka rosyjskie- i 
go, na zasadzie pozwolenia Ministeryum Skarbu z dnia 12/25 października 1905 roku 
niniejszem ma zaszczyt zawiadomić, że szkoła zostanie otwartą w zakresie 5 klas, 
wraz z klasą wstępną: egzaminy odbędą się w dniach 2, 3, 4 i 5 stycznia 1906 roku, 
wykłady zaś rozpoczęte będą w dniu 9 stycznia 1906 rok 
przez Radę p. Antoni Sujkowski, kan- 
j v. Włodzimierza w Kijowie, 
sowy nauczyciel 7-mio klasowej Szkoły Handlowej Zgromadzenia Kupców w War- | 
Bliższe informazye i Szematy pcdań na żądanie Rada Opieknńcza wysyła i 

Za względu na niewielką ilość wolnych miejse w klasach pożądane jest | 
śpleszne nadsyłanie podań o przyjęcie kandydatów do Szkoły; składanie zaś doku- | 


Na Dyrekiora Szkoły powołany zostsł 
dydat nauk przyrodniczych uniwersytetu 


szawie. 
listownie. 


mentów zaraz lub przy zdawaniu egzaminów, 
x 


Są wyczerpane, 


—na z 


ROZWÓJ 


m—nen 


Tokio, 21 l stopada. Z Nagasaki donoszą: Rozru- | 
chy w okrętach transportowych rosyjskich wieczo- 
rem stłamiono. Część polieyi usunięto. Jeńcy rosyj- 
scy i w innych miejscowościach również uja- | 
wnisją oznaki niezadowolenia Władze obawia- 
ją się o wznowienie rozruchów po odpłynięciu 
transportów na morze. Dowódzcy proszą o cde- 
słanie jeńców do Władywostoku na okrętach wo- 
jeuovch, 


| 
O godz. 6 wieczorem transportowies » Tambow « | 
odpłynął z 1,200 jeńcami, prawdopodobnie do | 
Władywostoku. Termin odpłynięcia innych okręg- | 
tów transportowych jeszczę nieoznaczony. Ro- | 
żestwienski znajduje się na cJarosławie>. | 


Podręcznik do historyi polskiej 


„Dzieje Polski” 


przez D-ra Feliksą Konecznego 


z dużą mapą Polski i przeszło 80 rysunkami 
dwa tomy, w broszurze 1 rb. 50 kop. 
do nabycia w Administracyi „Rozwoju 


i m "u y 
Zbierajciel!! 
Szmaty, żelazo, korki, sznurki, ko- 
Ści; papier, szkło i t. p. przedmioty. 


Zgłoszenia przyjmują firmy: „St. Weinkrane* —Piotr- 
kowska 65, „Królikowski*— Piotrkowska 124, „Kas~ 
przykowski*— Piotrkowska 284, „Ake Tow. Gostyń- 
ski i S-ka'—Piotrkowska 68, „Lipiński* —Nowomiej- í 

ską 1, oraz p. Zaborowski— Widzewska 50. | 


Prosi o to | 
KOMITET PRZECIWŻEBRACZY. 


najęcia 


z wszelkiemi wygodami, z, 


j nr. 54. 


u. 


dotychcza- ; 


ZAĘ 


547—3—1 


1) PSTRĄGI: 
pstrągi tęczowe 
łosoś strumieniowy; 
2) Okunio-*pstrąg; 


3) Złota Orfa (Idus helanotus); 


- Ws rek, dnia 21 listopada 1905 r. 
R OOOO OOOO OOO OOO TZ LOT oe - See 


Okazyjnie bajecznie tanio taraz do wy- 


niitan 4 6 pokoi | 


Cena rb. 50 miesięcznie. Pańska 77 m, 8. , 
1551—3—1  ; 


Rubli 5 nagrody. 

i Zaginął pies wyżeł ponter, maści 
białej, z kasztanowatemi łatami na 

wie i plecach, ogon nieco ucięty. 

domość w aptece na Bałutach, Zgierska 


Nowy kurs tancow 
rozpoczynam w tym tygodniu. 
| Lekcyę z paniami odbywać się będą we 
| wtorki, czwartki i soboty, zbio= 
rowe zaś oo niedziela. ) 
na nr. 56. Dyplóm. Nauczyciel tańców, 


Ryby rozpłodowe | 
| | 

"FH . ; ARTS | bkowe. ` 
_.  Niniejszem podaję do wiadomości Sz. od-|, „q7py zarykkowe 
biorców i szanownej publiczności m. Lodzi, że 
zapasy mnzaf Gy w moim skladzie już 


pstrągi stfumieniowe, 


7 


MLEKO »- 


asteryzowane, sporządzane według przepisu W-go D-ra 
Serkowakióce. dla niemowląt w trzech numerach w bu- 


, teleczkach porejowych: 


M 1 zalecane dla dzieci'w* wieku do 3-ch m. 
2 ` 


s ” RAJ »” ” 6 „ 

W 3 r n » » rS > U 
nierozcieńczane nr. 0 dla dźieti starszych i osób doro- 
słych, oraz mleko surowa ocżyszczane we flakonach li- 
trowej miary. 

Dostarcza do domów 
dziennie. 


Parowa Mleczarnia Ziemiańska 
Dzielna 30, Telefon 304. 


na zamówienie dwa razy 


XXXXXXXXXXXKK XXXXXXXXXXXXX 


X X 
X > q X 
Ź Antologia poetów polskich hę, 
X „KOCHAM | CIERPIE“ Ś 
X Najserdeczniejsze pienią miłosne Xx 
X wybrane X 
%| Z KLEJNOTÓW POEZYI POLSKIKJ. ej 
X Podręcznik do deklamacyi |X 
5 — ułoż X 
X ułożył — % 
> BOLESŁAW LONDYŃSKI. Xx 
X Motto $ 
x ` „Miej serce i patrzaj w serce.“ X 
X Cena w handlu księgarskim 1 rub. X 
2 Dla prenumeratorów „Rozwoju“ w ozdobnej > 
X oprawie 55 Kop. Xe 
r, W książce tej mieszczą się utwory 67 autorów. je 
X ZERA — 
A SZYSZKI XKKXXKKXKKKKKAJ 


Kurig używaną szafę do rzeczy. Oferty 
w Admiinistracyi „Rozwoju“ pod lit. 
M 1993—3—1 


RA 
Soba poszukuje zajęcia w domu pry- 
watnym, szyje krawiecczyzną. Pańska 
1 m. 15, parter: 1990—3—1 
otrzebna mamka ze wsi, ze świeżym 
pokarmem. Adres, Piotrkowska 272a. 
NZ pa irens ARÓÓŚ 
i Pokój odnajmę z meblami, lub bez, wej- 
,  Ście osobne, parter. Piotrkowska 92 
1. ; 


komfortem. 


m 1._ 1979—3—3 
potrzebna. panna z kaucyą, obznajmiona 
z czynnościami sklepu monopolowego. 
Wiadomość, Brzezińska 7. 1989 -* -1 
Potrzebna bufetowa. Konstantynowska 
X% 13. 1992—3—1 
rsguę pobierać lekcye francuskiego i 
niemieckiego języków, lub jednego z 
tych dwóch; początki znam. Listownie: 
Jan Ostromęcki, biuro centralne pocztowe, 
= k 1985—1 
fRotynowana nauczycielka z patentem 
| gimnazyalynm, udziela lekcyi po 6 rb, 
| za godzinę miesięcznie. Srednia 23 m. 84. 
__198T-2> 1 
pecyalnie reperuję kalosze gumowe. 

| Skra Krótka 11 m. 7, pod EW. 
1993- 3- 1 
Spódniczki od rb. 2, bluzki od 50 kop,, 
| Osukienki dziecinne od 40 kop. i wyżej 

robię elegancko. Targowa 71 m. 26. 
AA Zoom mó M 1998 
G! lep kolonialno -dystrybucyjny z powo- 
du choroby, sprzedam. Cegielniana 86, 


to- 
Wia- 


1544-3-3 


Ceglelnia- 


1557-3-1 


0 przybyciu nowych transportów nafty!” przednie Dominium „Borarowioot. | Sa, pann, za niec 

w swoim czasie zawiadomię szanownych od-' **** Foomiki manco 1o06-%2-i8' dad ale miejsca gospodyni. Na żą 
biorców. Z poważaniem NAUCZYCIELKA | Ulloa prazorscz prania pa 
1146—3— 2 Rudolf Ziegler 5 tentem gimnazyalnym poszukuje lek- 2 „a z" s 
ioj: | Z Prostata Wojan, w ydann z gat 

ma me aa m o akonTeR soga Qag | Kaliskiej gm. Zbożów, >" "I980-8 1 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


aginęła karta od paszportu na imię 
Adama Wojtasiaka, wydana z fabryki 
Kratosińskiego. 1981—3—32 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi Łódź- Fabryczna 
dnia (ll) 24 listopada 1905 r. o godzinie 10-ej rano, na zasadzie $$ 40 
i 84 ogólnej ustawy rosyjskich dróg żelaznych, będą sprzedane z głośnej 
licytacyi niewykupione przez odbiorców towary, które przybyły w miesią - 
ou wrześniu i październiku 1905 r. za frachtami: Ellesbek l, śledzie wę- 
dzone, Fliede dla L."Nilssla, Kiszyniów 21381 i 19939 wino, S. Rychter; 
Warszawa Kow. 149494 kiszki solone, Nejman; Baku 16163 z 1905 r. 
4 pudy bawełny, 


Uwaga. W razie, gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła | G 


do skutku, tw powtórna ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 
(15) 28 listopada 1905 r. o godz. 10 rano. 1553- -1 


i 
| 
i 
z pa 
A i przyspasabia do wszystkich 
| 


Drobne ogłoszenia. 


gesin pies mops szary. Łaskąwy zna- 
lazea raczy odprowadzić go na Żacho- 
dnią nr. 30 do pralni, za wynagrodze- 
niem. _ l _£883—2—32 
Zsginał paszport na imię Józefa Bed- 
narek, wydany z. m. Łodzi. ___1984-3-4 
Z%ęineły 2 karty od paszportu, na imię 
Anastazego i Jana Filipowiczów, wy- 
dane z Radogoszcza. 1973—3—3 
Z powodu wyjazdu całe urządzenie ka= 
wślerskie zaraz do sprzedania. Wia- 
domość Pańska 67 m 21. 1977-3-3 


A A Osoba poszukuje przepisywania 

«ie w języku polskim i rosyjskim. 
Oferty w Administracyi „Rozyoju* pod 
„Przepisywanie*. 1r1m—d_ 
QHoniec, umiejący czytać i pisać, po- 

trzebny na posyłki. Wiadomość Piotr- 
kowska 88 m. 26. 1991—1 


orsety szyją — eleganckie i wygodne. 
Przyjmuję gorsety do reperacył i pra- 

nia. Ulica Mikołajewską M 53 mieszk. 7. 

Kędzierska. 1785-3-3 


8 ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 21 listopada 1905 r. 


DERBY 


KANTOR KRUCZA 8, w Warszawie. Telefon 57—67. 


WARSZAWSKA FABRYKA 


PASZY PÓSILNA 


dla: Keni, Mlecznych Krów i Opasów. 


Pożywniejsza i tańsza od naturalnej! 
Sprzedaż dla Warszawy, warszawskiej i piotrkowskiej gnb. wi. Śliska 


Ne 4, w Warszawie. Telefon 59—12. 


1449-4-4 


EUTRE którzy pragną listy i. t. 


Cena I rb., w ozdobu oprawie 1.50, 


znaczniejszych ksiegarniach w Królestwia i Galicyi. 


p. pisywać bez błędów, polecamy nabycie 


„SŁOWNIKA ORTOGRAFICZNEGO JĘZYKA POLSKIEGO“, | 


nłożonego przez W. Kokowskiego, a zawierającego zgórą 82,000 wyrazów. 
z przes jaka za zaliczeniem ł430, w oprawie I 8 . 
Nakład księgarni LUDWIKA FISZERA. 


1423.3 3 
Na składzie we wszystkich 


Łódź, Piotrkowska Niż 48; w Warszawie: Bielańska Ne 9 


Otwieram równoległe oddziały 


z wykladon w języku polskim, 


Opłata w tych oddziałach możliwie nizka. 


Lekcye wieczorne dla doro- 
słych. Zapis kandydatów codziennie. 


Thomas 


ulica Andrzeja Ne Il. ` 


MLECZARNIA. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna znanego ze swej dobroci masła 


SOCHACZEWSKIEGO firm 
„Spójnia i „Czerniewice“. 


Masło kuchenne w trzech gatunkach. Mleko i śmietana wyborowa. 
Dla sklepów znaczny rahat. 
Poleca główny skład 


Łódź, ul. Piotrkowska 83. — Z. Sulimierska. 


Ricinus Siccol 


(Olej rycinowy w proszku) 
przyjemny w smaku, w działaniu przewyższający olej płynny. Do nabycia we wszyst- 
kich aptekach, oraz składach nptecznych. Wyłączni Reprezentanci na Cesarstwo 
i gub. Królestwa Erlich i S- -ka, Warszawa, Sienna 9. 1479 8-3 


1520—8—5 


1450—3-3 


TH 
st ky TARE AN ; t 


z 


Sklad | iji spaspalapeł Trzpin m 


żenady zc 


i Krzyz Brun 


| i SYN 


Wzrszawa, Hotel Bristol, FA 


RA 
PEAR 


OA 


R, AD PZ 
Kay a ra 


į polecają 
r Dźwigi „Otis 
Maszyny do pisania „„Remington:: 
Wagi amerykańskie „„Fairbanks< 
Biurka amerykańskie „„Derbyść 
Welocypedy amerykańskie „Qleveland'* „Rambler“ 
Szafki składane „Wernickeść 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe „„Wellsa* - 
Segregatory „„imperiąl.*< 


Zastępca na Łódź i okolice 
H. S. NEUMARK, ul. Benedykta N 3. 


1058 


moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Nè 38 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8. dla 
dam od g. 5—6. c-8 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6. 


| 
| 
Choroby weneryczne, 
| 


Ji. L. Pr7ONsKi 


Choroby skórne, wenery- 
czne i moczopłciowe. 
Przyjmuje od godz. 8—12 r. i od 6—8 w. 
panie od 5—6 popoł. 1420-1-16 


Ulica Południowa Ra 2. 


Dr. E. Sonnenberg 


choroby skórne, dróg mo" 
czowych i weneryczne, 
CEGIELNIANA 14, 
od 11—1 i 4—8. 


246—r-100 


Piotrkowska Je 106 m. 5 


Dr. J. Grabowski | 


Choroby uszu, nosa i dróg oddechowych. 
Przyjmuje codziennie od 4—64 wiecz. 
491—r-37 


W zakładzie, Południowa Aż Ii, 
A. OChrzaszczewskiej 


| pod nadzorem lekarza, stosuje się GIM- 


NASTYKA SZWEDZKA specyalna, po- 
łączona z masazem dia anemicznych, 
nerwowych, w skrzywieniach, nieprawi- 
dłowym układzie ramion, wadliwem cho- 
dzeniu itd. Mównież pedagogiczna gim- 
nastyka dla Pań i dzieci w kompletach. 
Ceny bardzo przystępne. Zapisy przyj- 
mują się, 1394 —4—i1 


Ur. A. Grasglik 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopiciowe. 

Od 8'/,—11/, r, 6—8 wiser., 
popołudnia. 

W niedziele I święta 9 r. do 1 pop. 


Cegielniana 28. 1608-d-170 


panie 6—6 


Dr. Włodzimierz LEWI 


Choroby skórne i weneryczne. 
Piotrkowska 98. 
Przyjmuje od g. 10—12, 4—5, 6—8 w. 
sa AAÓMEG DE 


KRAWIEC 


Damski, Katolik, 
pierwszorzędny z Warszawy, robi okry- 
E- damskie i kostyumy, fasony kształtne, 
wykończenie artystyczne. 

Ulica Spacerowa M 31. 3531-38 


Dobras prosperująca pokaz ią 


z całem urządzeniem i sklep fron- 
towy, natychmiast do wynajęcia. 
E. Keller, Piotrkowska 118. 15:4-33 


I MSN. „8 


Przyjmuję dadrabianie pończoch. 
Mikałajawska 59 m. 56, 2 piętra. 
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anoptdowaia bura 


wraca WAŚNIET 


SE w Łodzi, ulica Piotrkowska 12l. 


Ma natychmiast do umieszczenia: 
buchalterów, 


kiego rodzaju służbę domową, 
rekomenduje. 


nauczycieli, A fre- 


blówki, i bony różnej narodowości. Dział rokomendacyjny polecal 
kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
s$ agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 
tylko z 


świadectwami 
685—r—23 


dobremi 
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Spódniczki kostyum. po rb. 850 
Kostyumy damskie od rb. 25.— 
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Bca futrzane — od rb. 5-— 
Peleryny „Dubelfass* od rb. 10.— 


Saki angielskie od rnbli 18.— 
Saki pluszowe od rubli 22.50 


Oddział okryć damskich E. 
Schmechia, Piotrkowska Y8. 
8 


JfogRogeno Iiemsypor. Pop. Hoxss, 8 Hoaópa 1905 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd M 8. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


m 
-Te "== zlo a a 


